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Tortury i znęcanie sit nad bezbronnymi 
Rzad hitlerowski na szczytach brutalności I cynizmu 

BERLIN, 12.3. — Na zgromadze­
niu narodowo-socjalistycznem w 
Essen min. Goeriug wygłosił nie­
zwykle brutalną i cyniczną mowę. 

Mówiąc o dawnym systemie, o-
jjwiadczył minister: ,-Mamy na 
myśli trzy międzynarodówki: czar 
pą, czerwoną i żółtą międzynaro­
dówkę żydowskiej fimansjery". 

Wspominając o zamykaniu do-
inów towarowych i składów ży­
dowskich. minister mówił: 

— „Z oailą bezwzgflędin ością użyję si! 
polJcyjinych tarci, gdzie narodowi nie­
mieckiemu wyrządza się krzywdę, ale 
jpdrzucaim żądanie, aby policja była sto-
•owarca do obrany żydowskich domów 
(towarowych. 
i Jeżeli mówi się, że w pewnych miej-
jicach, gdzieś tarci kogoś aresztowano 
|.jedzono, to odpowiedzieć mogę na to: 
ajdzie drwa rąbią, tarci wióry lecą. Ży-
|emy w czasach wyjątkowych, naród 
lObudzH się." 

Słychać skargi — oświadczy! wkoń-
C« Oórimg — że prasa jest uciskana. 
Kogo to diziś jeszcze dziwi? 

Co do mmie, to dziwię się tytko, że 
la prasa istnieje. Postąpiłbym przeciw 
obowiązkowi, gdybym dopuścił, aby tę 
iiracianę nadal sączono w naród. 

Jak długo w myśl osławionej -oii-
i4a<rno$ci m i ędź yn arod owej socjaik.. i n o-
kratów dzienniki socjalistyczne zagra­
nicą w tak niegodziwy sposób wyrażać 
sic będą o Niemczech Adolfa Hitlera, 
talk długo nie wyjdzie tuitaj żadne pi­
lawo socjal-demokraityczine". 

LONDYN, 12.3. — „Daily He­
rald" podaje, otrzymane od wiaro-
fcodnych osób z Berlina, opisy o 

I Enccaniu się hitlerowców nad prze 
ciwnikami politycznymi 

Specjalne t. zw. oddziały karne 
hitlerowców uprowadzają na wła­
sną rękę niewygodnych im cud.'o-
Bfiemców oraz Żydów i komuni-

I feiów. Oprowadzonych przetrzymu­
je sie w specjalnych lokalach i pod 
daje torturom. Do najniewinniej-

j szych tortur należy zmuszenie do 
wypicia oleju rycynowego. 

W ciągu ostatnich trzech dni hi­
tlerowcy uprowadzili około 80 do 
90 osób. Kilkanaście z nich dotkii-
<&''?<• pobito 

Wśród cudzoziemców, zamiesz­
kałych w Berlinie oraz w berlin-

j^kch kołach żydowskich zapano 
j wała panika. Większość cudzozbm 
fCÓw i Żydów przenosi się na noc 
Kido innych domów w obawie przed 
[najściem ze strony hitlerowców 

W ostatnich dnach umundurowa-
tii hitlerowcy uprowadzili 7-iu o-
bywateli amerykańskich, pobili ich 

| f zmusili do podpisania deklaracyj, 
ifce w najbliższych dniach obywate­
le ci onuszcza granicę Pzeszy. 

BERLIN, 12.3. Naskutek wczo­

rajszych ekscesów antyżydow­
skich w Berlinie prezydjum policji 
zarządziło zamknięcie głównych 
żydowskich domów towarowych. 

Rozporządzenie policji obowiązu­
je do poniedziałku południa. 

M. Łn. zamknięte zostały wszy­
stkie magazyny firmy Althauf. 
Eppa i Woolworth. 

WROCŁAW, 12.3. — W czasie 
posiedzenia zarządu giełdy towaro 
wej wkroczył na salę oddział szt.ir 
mowy i zażądał zamknięcia posie­
dzenia. 

Członkowie giełdy zostali pod­
dani rewizji w poszukiwaniu broni, 
a następnie wezwani do opuszcze­
nia sali. 

BERLIN, 12.3. — Posłom komu­
nistycznym nie rozesłano zapro­
szeń na otwarcie Reichstagu, któ­
re ma nastąpić w dniu 21 b. m. o 
godzinie 17 ej. 

BERLIN, 12.3. — Wczoraj ra­
no komisaryczny prezydent po­
licji w Bawarji wydał rozkaz, na­
kazujący niezwłocznie przystąpie­
nie do likwidowania oddziałów 
Reichsbanneru. 

Przewodniczący frakcji narodo-
wo-socjalistycznej sejmu bawar­
skiego dr. Buttmann, został upo­
ważniony przez Hitlera do prowa­
dzeń a rokowań w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu bawarskiego. 

Analogiczny rozkaz wydał rów­
nież rząd Brunswiku. 

Poza tern w dniu dzisiejszym na­
stąpiło obsadzenie przez oddział 
szturmowy centrali organizacji 
Reichsbanneru w Magdeburgu 

Nadburmistrz nrasta Magdebur­
ga pp?»t*»r, został aresztowany. 

BERLIN, 12.3. Komisarz rzą­
dowy w Badenji. hitlerowiec Wag­
ner objął wczoraj władzę 
dyktatorską w Badenji. Komisa-z 
rządowy zatrzymał władzę prezy­
denta republiki badeńskiej i mini­
stra spraw wewnętrznych, obsa­
dzając resztę stanowisk hitlerow­
cami. 

Wagner mianował ponadto za­
stępców komisarycznych mini­
strów Badenii, powołuiąć na te sta 
nowiska n:em*ecko~narodowych. o-
raz członków Hełmu Stalowego. 

Równocześnie zarządzone zosta­
ło aresztowanie premiera rządu ba 
deńskicgo dr. Schmidta oraz 
dwuch wyższych oficerćw komen­
dy policji krajowej. 

Frakcja centrowa sejmu badeń-
skiego wystosowała do prezydenta 
Hindenburga telegram, w którym 
orotestuie przeciwko usupęciu rza 
du badeńskiego i aresztowaniu 
premiera Schmidta. 
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ĘERLIN, 12.3. — Zostali złożeni 
z urzędów burmistrze miast Kró­
lewca, Kiionji i Altony. 

W Lubece mianowany został 
komisarz Rzeszy. 

BERLIN, 12.3. — W Lubece, 
Szwerynie, Frankfurcie n/M. Go-
tha, Hamburgu. Kolonji, Dusseldor­
fie i innych miejscowościach, sk!e-
py żydowskie i wielkie domy to­
warowe znanych firm Tietza, Kar-
stadta i innych zmuszone były za 
mknąć swe magazyny. 

W kilku miejscowościach domy 
te zajęte zostały przez zorganizo­
wane oddziały szturmowców. 

BERLIN, 12.3. — Partia socjal­
demokratyczna wstrzymała przyj­
mowanie nowych członków. Zarżą 
drenie to motywowane jest ko­
niecznością samoobrony partii 
przed prowokacją. 

BERLIN, 12.3. — W szeregu 
miast niiemieckich powtórzyły się 
dziś demonstrację przed wielkiemi 
domami towarowemi. 

35 wyroków śmierci w Sowietach 
za sabotaż kolektywizacji rolnictwa 

MOSKWA, 12.3. Urzędowo dono­
szą, że w dniu dzisiejszym zapadł 
wyrok w procesie 75-u urzędników 
sowieckich, oskarżonych o kontr­
rewolucję i zorganizowany sabotaż 
zarządzeń władz centralnych na 
Ukrainie, na Białej Rusi i na pół­
nocnym Kaulkazie. 

Oskarżeni, jak głosi komunikat, 
pochodzą po większej części ze 
sfer burżuazji wielkich właścicieli 
ziemskich. Mieli oni wykorzysty­
wać swe stanowiska urzędowe dla 
sabotażu kolektywizacji rolnictwa 
przez dezorganizowanie gospo-

darstw zbiorowych, utrudnianie 
zbiorów, zasiewów i młócki zboża, 
dezorganizowanie stacji traktoro­
wych, dążąc w ten sposób świado­
mie do wywołania głodu. 

35-ciu głównych oskarżonych. 
wśród których Konar, Kuźniecow, 
Kremieuieekij, Rudnie w, Tielegin i 
inni skazanych zostało na śmierć, 
22-ch oskarżonych skazanych zo-> 
stało na 10 lat, a 18-u na 8 lat wię* 
zienia. 

Wszystkie wyroki śmierci zosta* 
ly natychmiast wykonane. 

Wycieczka do tragicznej willi 
Wysłaiinik nasze i© pisma w 

(Telefonem od speci ałnego naszego wysłannika). 

Interwencja Polski 
w otroire Ż ,«dów obywateli polskich 

BERLIN, 11.3. — Poseł RzpHte? ska przytacza dziś Mczme wypadki prze 
8r. Wysocki interweniował dziś 
w urzędzie spraw zagranicznych 
Rzeszy w sprawie poszkodowania 
obywateli polskich wyznania moj­
żeszowego podczas zajść, w ostat 
nich dniach w różnych miejscowo 
£cfach, a mianowicie: w Berlinie, 
tssen, Wormacji, Magdeburgu i 
Lipsku. 

LONDYN, 11.3. — Pisząc o prze 
ładowaniach Żydów polskich w 
Niemczech ..Daily Herald** informu 
i[e o proteście rządu polskiego w 
Berlinie i donosi jednocześnie, że 
m d polski ostrzegł, iż o He prze 
śladowania nie ustaną, to rząd pol 
ski zastosuje represje wobec oby­
wateli niemieckich w Polsce. 

LONDYN, 11. 3. Cała prasa angiel-

Chcieliby 
odebrać Poznań 

Deklaracja „Ost-frontiT 
BERLIN. 12.3. Kierownictwo nie­

mieckiego Ostirontu ogłosiło deklara­
cję, w której witając wyniki ostatnich 
wyborów stwierdza, że 20 milionów lu-
dz\ potępiło nietyiko przewrót 9 listo­
pada, lecz również dźneń 27 grudmia 
1918 r., w którym przez słabość i zdra-
<ie „Poznań wpadł w ręce polskie". 

Tyłko przez zdobycie wielkich ob-
•rarów na wschodzie naród niemiecki 
• - głosi odezwa — będzie mógł uzy-
•kać pełnie rozwoju 
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śladowań I prowokacji, uprawianych 
prźe<z rząd Hitlera I przez uzbrojonych 
jego zwolenników. 

M. ta. „Daiily Heraild" bardzo szcze­
gółowo informuje o prześladowaniu Ży­
dów polskich w Niemczech, przytacza­
jąc wypadki krwawego pobicia 70-let-
niego rabina Frenkla I innych Żydów 
polskich, wydalenia 15 rodzin żydow­
skich osiadłych w Lipsku oraz masowa 
ucieczkę Żydów do Polski, dokąd wyje­
chało wczoraf 240 rodzin. 

Imne dzienniki, jak „Dai8y Express", 
„News Chronicie" 1 „Morning Post" 
podają wiadomości o prześladowaniach 
Żydów polskich w Niemczech 

LWÓW, 12.3. W chwili gdy pro­
ces Gorgonowej dobiega do punk­
tu kulminacyjnego, interesującem 
jest zapoznanie willi w Brzuchowi­
cach, gdzie rozegrała się tajemni­
cza tragedia. W bieżącym tygodniu 
odibętŁzie się wizja lokalna w Brzu­
chowicach, na którą zjadą się wszy 
scy uczestnicy procesu krakowskie­
go: sędziowie, prokuratorzy, świad 
kowie, obrońcy, dziennikarze i sa­
ma oskarżona. Będzie to jedno z 
najbardziej niezwykłych zdarzeń w 
dziejach sądownictwa polskiego. 

Aby wyprzedzić wizję lokalna 
i zbadać na miejscu wJlę, udałem 
sie w towarzystwie jednego z dzbn 
nikarzy do Brzuchowic. 

W pociągu ze Lwowa do Brzu­
chowic wszyscy mówią wyłącznie 
o sprawie Gorgonowej. Pewien ka­
pitan, który zorientował się, w ia-
kim cehi jedziemy do Brzuchowic, 
nawiązał z nami roizmowe. Jest 
charakterystyczne, że wojskowy 
ten nie jest przefkonany o winie 
Gorgonowej i dopuisizcza wszystke 
możliwości. 

— Wysiąidżcie panowie w Hołos-
ku, a me w Brzuchowicach — do­
radzał nam — stąd je>st bliżej do 
willi Zaremby. 

Tak też uczyniliśmy. Z małej sta­
cyjki r>iękną dróżką .przez las prze­
dostaliśmy sie na szosę, wzdłnż 
której wznosi się szereg will. Oto 
domek żandarmerii, a za nim o. 50 
metrów willa Zaremby. 

Mówią o niej, że otoczona Jest 
wysokim nwreimi, niiemożriwym 
do przeskoczenia. Odrazu uikazaije 
się, że jest to nieprawda. Mur się­
ga 2 metrów 12 centymetrów (zmie 
rzyliśmy metrem), lecz z frontu 
wznosi się zaledwie na 50 centy­
metrów, a nad nim jest krata. Dwa 
susy wystarczą, aby mur przesa­
dzić. Tuż w polblijżu pokojiu Gorgo­
nowej na miurze jest krata drewna-
na, na której rośnie latem wino. 9 
szczebli w odległości 20 centyme­
trów pozwoli nawet kilkulletnien-iiu 
dziecku przesadzić muir w ciągu 
niewielu sekund. 

Willila jest opustoszała i musriuiy 
pulkać około 10 minut, aby wywo­
łać stróża i jego żonę. Wychodzi 
najpierw kobieta o nietoremnej twa 
rzy, potem hucuł w kożuchu i wy­
sokiej czapie na głowie.. Przed bra­
mą uaaida wielki, czarno - żółty 
pies, mieszaniec dobermana i wil­
ka. Psa wprowadzają do specjal­
nego kojca i wpuszczają nas dlo 
środlka. 

A więc tu spełniono tę tajemni­
czą zbrodnię. 

Widzimy szereg zabudowań: o-
ranżerja. domeik ogrodnika, garaż. 

W domku ogrodnilka uderza okno, I pasją kręci się dokoła swego ogo-
do którego puikała Gorgonowa. Szy na. Ten szczególny ruch wykoiny-
ba jest obecnie założona papie­
rem. 

Według krążących legend, w 
irllfc Zaremby straszy, alie stróż 
jest innego zdania. 

„Bieda straszy, nie duchy" — mó 
wi. 

Przebywa od niedawna w willi 
Zaremby, zarabia 4 złote dziennie i 
jest zadowolony ze swojego losu. 
Zaremba płaci mu punktualnie. 

Wilia w stylu nieco banalnym 
z pięknym ogrodem, stanowi typo­
wy domek na wiililegjaturze. Na 
dlrzw-ach widać ślady pieczęci, któ 
re obecnie ziostały już zdjęte. Po-
koifci są miniaturowe. Stół zajmu­
je pół pokoju, w którym spał Staś. 
Lóżikio w pokoiju Gorgonowej rów-
lii^ż zajmowało większość prze­
strzeni. 

Dziś w całym domu stoją tyliko 
niedobitki mebli. W pokoju Gorgo­
nowej dwa fotele trzcinowe, w po­
koju Lusi również dwa fotele i biu-
reczko z postumentem i stoliik. w 
poikoju Zaremby trochę bezładnie 
ustawionych gratów. 

inek jest tak mały, iż trudno 
przypuścić, aby dziak) się tu coś 
tragicznego bez kontroli mieszikań-
ców. 

A oto ogród. Cztery postumenty, 
dwie gobinie greckie, żniwiarz i 
kwiaciarka, ustawiona naprzeciw 
głównej werandy. Drzewa szpil­
kowe, wiechcie na osłoniętych 
przed mrozem krzewach altany. 

W pobliżu basen. Jest to iakgdy-
by wanna otoczona wysokim mu­
rem. Prowadzi doń osiem schod­
ków. 

Trzeba stwierdzić, że plan willi 
wywieszonw w sądzie krakowskim 
nie odipowiada rzeczywistości. Wy­
konany jest nieudolnie w złej skali, 
proporcja pokoi i mebli jest zupeł­
nie wadliwa. 

Sędziowie przysięgli po widoku 
tego planu, na miejscu w czasie 
wizii lokalnej zastaną coś innego. 
Mogą sądzić, iż willa jest wieikiem 
domostwem, i basen znajduje się w 
znacznej odległości od domu. Z te­
go mogą wysnuwać wniosek, iż 
Go r go nowa potrzebowała na wy­
konanie zarzucanych jej czynności 
znacznego okresu czasu- Wizja wy­
każe jednak, że domek jest niewiel­
ki i Gorgonowa mogła prawdopo­
dobne zjawić się w swoim pokoju 
już wówczas gdy Staś podmósł 
krzyk na progu. 

Pies Lux, który niebawem bę­
dzie świadczył przed sądem, jest 
zwierzęciem naprawdę groźnem. 
Szczeka i ujada bez przerwy i z 

wał w naszej obecności zgórą przez 
5 minut. 

Jak oświadczył dozorca, przez 
dwa tygodnie nie mógł wychodzić 
z domu, nie chcąc spotkać się z kła 
mi psa. Dopiero po dwu tygodniach 
Lux przyzwyczaił się od niego. 

Oeeniaijąe poszlaki z psa,, trzeba 
jednak pamiętać, iż nie szczekał 
on wówczas, gdy w kilka dni po 
morderstwie złodzieje włamiałi się 
do willi. 

Dom dr. Csali znajduje się na­
przeciw willi Zaremby w odległo­
ści 50 kroków. 

Rozmawialiśmy po drodze z 
mieszkańeaimd Brzuchowic i stwier­
dziliśmy, że nastrój ich zmienił się 
na korzyść oskarżonej. Coraz wię­
cej ludzi wątpi w bezsporną winę 
Gorgonowej. 

— Gdy będzie tędy przejeżdżała 
— oświadczył jeden z mieszkań­
ców — nie zdarzą się już żadne ma 
nifestacje. Ludność nie będzie już 
rzucała na nią kamieniem. 

Na stacji w Brzuchowicach za­
wiązujemy rozmowę o Gorgonowej 
w bufecie. .Okazją do rozmowy jest 
fakt, że na*" stół potbno 'nam ^musz­
tardę z fabrylki Gorgona, ojca mę­
ża Gorgonowej, u którego wycho­

wuje Się syn oskarżonej. W bufe­
cie zdania są podzielone. Właści­
ciel jest pewien, że oskarżona jest 
winna. Jego żona i córka liczą się 
z jej niewinnością. 

— Piękna była i miła pa iw, — 
mówią kobiety. — Chodziła zaw­
sze sama, nie widziałyśmy nigdy, 
aby towarzyszyli jej mężczyźni. 
Gdy wyjeżdżała do Lwowa, pijała 
u nas mileko". 

Niezwykła była to wycieczka* 
Wszyscy spotkam ludzie zagady1-
wali nas o Gorgonowa. zapytując z 
ciekawością o przebieg procesu 
krakowskiego. Niebawem zjedzie 
tu sąd, który dokona wizji lo-kainej 
i odtworzy domniemane dzieje tra­
gicznej nocy. 

* 
Gdy w Brzuchowicach ludnośft 

zmieniła nieco nastrój, we Lwowie 
panuje, nadal przekonanie, iż wina 
Gorgonowej jest bezsporna. Tu o 
niczem innem nie mówi się, jak tyl­
ko o oskarżonej. Lwowianie zazna* 
czają, że nastroi w isądzie krakow­
skim jest jeszcze burzliwszy, niż 
nastrój procesu lwowskiego. Winę 
tego przypisują przewodniczącemu, 
który ich zdaniem znacznie mniej 
panuje nad salą, co umiai uczynió 
D rze wodni&zący lwowski 

K 

Konferenefe genewskie 
z p. PauI-Boncour'em 

Sędziowie 

Oszczędności 
RooseveIta 

WASZYNGTON, 11.3. — Izba rc 
prezentantów przyjęła projekt go­
spodarczy Roosevelta. 

Członkowie kongresu przyjęli 
projekt obniżki swoch djet o 8.500 
*- .̂OOO dolarów rocznie. 

Itazmowa mrn. Becka 
GENEWA, 12.3. — Premjer an­

gielski Mac Donald przez cały 
dzień przyjmował wizyty. 

Wizyty złożyli prezes konferen 
cji rozbrojeniowej Henderson i 
sprawozdawca generalny Beneiz. 
Potem przesunęli się przez pokoje 
p. Mac Donalda p. Paul Boncour, 
Aloisi, Nadolny i inni. 

W rozmowach tych p. Mac Do­

nald nie zdradził swoich planów. 
Ogólnie sadza, że znalezienie for­
muły kompromisowej dla konferetf 
cii rozbrojeniowej jest trudne, ale 
nie wykluczone. 

GENEWA, 12.3. — Min. Beck oi 
był półtora godzinna rozmowę i 
p- Paul Boncourem na temta kwe­
stii związanych z konferencja roz­
brojeniowa. 

Rząd ausfrjaclsi 
przeciw „puczowi" monarchisty cznemu 
WIEDEŃ, 12.3. W związku z po­

głoskami o przybyciu b. arcyksię-
cia Ottona do Vorarlbergu urzędo­
wo komunikują, że dochodzenie. 
przeprowadzone w tej sprawie, 
stwierdziło zupełną bezpodstaw­
ność tych pogłosek. 

Rząd austriacki zamierza wysta? 
pić przeciwko autorom tej złośliwej 
insynuacji, szerzonej głównie za­
granicą, z wyraźnym celem szko­
dzenia interesom republiki austr-
jackiej. 

Rafa płatna w srebrze 
Dług angielski w Ameryce 

WASZYNGTON, 11.3. — Prze­
wodniczący komisji spraw zagra­
nicznych senatu sen. Pi.trnan zło­
żył projekt ustawy, zezwalającej 
prezydentowi na przyjęcie czerw­
cowej raty długu wojennego od W. 

Brytanji w srebrze. 
Równowartość ma wynosić 100 

milionów dolarów, obliczana w ce 
nie rynkowej z zastrzeżeniem, że 
nie może być wyższa niż 45 cejtt-
tów za uncje srebra. 

Ima ginąc!a p. Ziehma 
Gdańsk w Genewie na drugim planie 

Komplet »e.dz*owskl w procwte Qęrgo»°w«|. Od lewe}: przewodniczący dr. JcndL wotaot sędzia dr. Krupiński 1 Ur 
•tępca wotanta dr. Solecki, 

GENEWA, 12.3. Sprawa Gdań-
sika zeszła na drugi plan zaintere­
sowań genewskich. 

P. Ziehm przyjął prasę nie­
miecką i odczytał jej długą alarmi­
styczną deklarację. 

P. Ziehm powiedział m. Łn.: 
— Karabiny maszynowe i armaty, 

bardzo łaitwo wystrzelić. Iskra, która 
wyskoczy z Gdańska, moi.? łatwo wy­
walać pożar wojenny". 

Oświadczył również p. Ziehm, że 
Polska na Westerplatte postawiła mi­
nom ioty. 

Informacje te, zrodzone w bujnej 
i przeczulonej fantazji p. Ziehma, 

które są skierowane na Gdańsk, mogą' nie sprawiły na nikim wrażenia 

Szef part i i dyktatora 
zastrzelony na ullcacti Hawany 

LONDYN, 12.3. — Z Havany do­
noszą. że prezes kubańskiej t. zw. 
Ligi Patriotów, La Porra, padł o-
fiarą zamachu. 

W chwili gdy La Porra wsiadał 
do autobusu z przeieżdżającego a u 
ta. w którem siedziało trzech osob­
ników, dano w jego kierunku 
pięć strzałów. La Porra poniósł 

śm'erć na miejscu. 
Był on jednym z najbardziej czyn 

nych stronników prezydenta dyk­
tatora Machado. 

Sprawcy mordu zbiegli bez ś;a-
du. Wobec cermirv pism fakt ten 
nie został Dodany do wiadomości 
publicznej. 
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Zasłabnięcie świadka w procesie Gorgonowej 
W przededniu burzy 

KRAKÓW, 11. 3. Na-d sailą sądo­
wą zawisła znów ciężka atmosfera. 
człowiekiem, o bardzo uiimuiiącej 
Pan przewodniczący Jendl jest 
powierzchowności, i z łatwością 
podbija serca widizów. Kilka razy 
dostał nawet oklaski. aie Indzie 
bezstronnie nie są przekonani le&ó 
metodą prowadzenia sprawy, 

Pytania do świadków redagowa­
ne są często tak. że sugerują kwe-
st'je, w których sami świadkowie 
samorzutnie nie zabieraliby wogóle 
głosu. Odpowiedzi świadków dy­
ktowane do protokółu sa nadmier­
nie uproszczone, przez co zatraca 
się ich barwę, a czasem sens. Do­
wcipy są niekiedy niewłaściwe, a 
nawet tendencyjne. Chwilami do 
sprawy zakrada się nadto chaos. 

Stroną poszkodowaną są z regu­
ły obrońcy. Niemal zawsze, ile­
kroć adwokaci odniosą jakiś suikces, 
Kiedy zdarzy się im wykazać 
świadkom sprzeczność, pan prze­
wodniczący śpieszy tym świadkom 
na odsiecz i wyprowadiza ich z ma­
tni, 
, Atmosfera fest ciężka. "Na sali 
jest bardzo wiele osób, które nie 
ukrywają swego niezadowolenia ze 
sposobu prowadzenia sprawy. Je­
żeli tak daiej będzie, należy sie spo­
dziewać, że dojdzie do poważniej­
szego zatargu. Jak mówią, obroń­
cy rozważają ewentualność wystą-
pienia z ostrym protestem. 

Nfefafefj 
Od chwii gdy rozpakowano do­

wody rzeczowe, sala przedstawia 
osobliwy widok. Na dwu stolach 
wznoszą się sterty bielizny. Po­
mięte koszulki i kombinacje, różo­
we, żółte i białe kłębią się, niby 
brudy, przygotowane do prania 
jRamiąezka. paseezki, koronki i me-
retki plączą się bezładnie. Prze­
dziwny brak taktu — w środku tei 
bielizny ustawiono krucyfiks. Wy­
wiera to niesamowite wrażenie. 

Zona ogrodnika Kamińskiego zemdlała na sali sadowej 
nowej, ale są także tacy, którzy 
dal by się porąbać za to, że jest 
niewinna. I to nie studiujący spra­
wę z dzienników, lecz także ci, któ­
rzy śledzą oroces na sali. 

Zwrot w opinii p. Gorgonowa 
przypisuje zasłudze p. Elgi Kern, o 
której wyraża się z wdzięcznoś­
cią. 

Stałą bywalczynią procesu jest 
znana poetka pani Pawlikowska -
Jasnorzewska. 

— Jestem głęboko przekonana — 
powiedziała pani Pawlikowska '—• 
że Gorgonowa jest niewinna. Wszy 
stkie pos/kali dadzą się bez trudu 
obalić. Jest to kobieta wzruszają­
ca. zwłaszcza wówczas, gdy lak 
znużony ptak, chowa głowę w fu­
tro. 

„W thwnie na sali wyszukała so­
bie kiiika par oczu, w które patrzy 
z ufnością. Spotkała się także i 
mojemi oczami. Kto usłyszy Gor­
gonowa zeznającą, nabiera przeko­
nań^. że mówi ona prawdę. Nie 
zastanawia się też nad żadnem sło­
wem. 

„Gdy patrzę na trochę cygańską 
urodę Gorgonowej. obawia.m się. 
aby nie sprawdziło się znane przy­
słowie: chłop zabił, cygana powie­
siła. Dla wszystkich feministek 
jest obecnie doskonała okazja, aby 
ujęły się za kobietą, oczywiście 
skrzywdzoną". 

Łekarz-defehfyw 

Rita Gorgonowa w chwili składania wyjaśnień przed 
Obok̂ wMoczny biegły pro f. Jankowski. 

sadem w Krakowie. 

tycihczais nkonnu o tern nie wsipo- — Czy może ona odwiedzała pań 
miinat. skie dzieci? 

Parę uwag o psie 
Do najciekawszych punktów w 

procesie należy... pies. Kiedy zo­
stał zraniony? 

Staś zbudzi! się na skowyt, o-
ozywiście bardzo głośny. Nie na 
szczekanie. Czy to wtedy był zra­
niony? 

Jeżeli tak, to nie mogła go zra­
nić Gorgonowa. była bowiem wó­
wczas w mieszkaniu. W chwilę po 

.skowycie miała przecież przemy-
! £ h a r a , M e r y s t y ^ Z ! n ! bardzo było ! k a ć się Przez werandę do ogrodu, 

Pokazano nam dziś koszulę Za­
remby .na której znaleziono ślady 
krwi i kału. Jest to zwyczajna 
koszula uoona z czerwonem wy­
szyciem. 

Znacznie większa sensacje wywo 
łała jednak demonstracja dżaganu 
który nrał być narzędziem zbrod­
ni Inicjatywę do tego dał jeden 
2 sędziów przysięgłych, który przy 

piątkowe zeznanie dr. Csali, sąsia 
da Zaremby w Brzuichowicach, któ 
ry wezwany był do willi po ujaw­
nieniu morderstwa. 

Ten wysoki brunet o spiczastej 
głowie i o przeciętnej twarzy nie 
zna poczncia komizmu. Któż z nas 
ośmieliłby się powiedzieć publicz­
nie, że czerpał wiadomości „od SiO-
Sfcry służącej Gorgonowej, która 
służyła u jego matki". Takie zdo­
bywanie informacyj może człowie­
ka ośmieszyć na całe życie. 

Korzystając z tego mechanizmu 
opina, dr- Csala (skonstruował wła­
sną teorję i to już w kilkanaście mi­
nut po wykryciu zbrodni, wcześ­
niej. nilż Zaremba, Staś i domowni­
cy. 

Teoria logiczna, rozsądnie grupu­
jąca szczegóły, ale bardzo prymi 

znał s:e otwarci^ie nie wie, co to U ^ w ^ Jako-dzieło eskulapa, któ-
ijest dżagan. 

jGdy wreszcie rozwinięto oaple 
ry i dżagan przedstawił ślę naszym 
oczom/ na ławach przysięgłych za­
wołano niemal chóralnie: 

— Toż to kilof! 
Dżagan jest w istocie kilofem, u-

zywanym do prac ziemnych Chro­
powaty kawał żelaza o długiem o-
strzu z dziurą na drzewce. Brano 
go do rąk. 

— Bardzo ciężki — dały się sły­
szeć głosy. 

Gorgonowa patrzyła na dżagan 
apokoinie, prawie z ciekawością. 

Świadek 
1 świadkowie 

Największą sensacją było jednak 
wystąp enie obrony przeciw za­
przysiężeniu ogrodnika Kamińskie-
£0. 

Kamiński, człowiek o twarzy nie­
inteligentnej. wywiera wrażenie 
neokreślone. Nie rozumie pytań, 
odpowiada od rzeczy, plącze s'ę 
Może to skutkiem tremy, a może 
także są jakieś inne przyczyny. 

Obrońcy stają na stanowisku, że 
przeciw Kamińskiemu przemawiaią 
te.vsame poszlaki, co przeciw Gor­
gonowej. ale sąd nie podzielił tych 
poglądów. Kamińskiego zaprzysię-
żono. 

Gdy wszakże Kamiński zaczął 
zeznawać wszyscy byli bliscy iry­
tacji. Trudno było bowiem skłonić 
go do jasnego formułowania my 
Iii. Kamiński, podobnie, jak Za 
rerrabowie i dr. Csala, pamięta o-
becnie więcej, niż przed 14-tu mie­
siącami. 

Jest uderzające, lak legenda o 
zbrodni brzucho wiekiej inspiruje o-
beonie wyobraźnię świadków. Jest 
Jasne, że wiele rzeczy o których 
mówią dzisiaj, ustalili sobie p«>d 
wpływem s-ugestii. którą im dała 
rozorawa poprzednia. 

Obrońcy mają ciężkie zadanie 
wytrzebienia z zeznań świadkóv 
irych wszystkich naleciałości i wy-
"dobycia z nich tego. co istotnie 
tJ&Lalo, się i na co patrzyli. 

Czy skarżą? 
dudzie pochopni twierdzą, źe na 

podstawie obserwacji ławy przy­
sięgłych należy przypuszczać, iż 
czterech do pięciu sędziów jest już 
przekonanych. vż Gorgonowa nie 
może być na podstawie obecnych 
poszlak skazana. Ten sąd wydaje 
Się być przedwczesny. 

We Lwowie przysięgli potępili 
również Zarembę, ale nie orzeszka 
<§zało to im uznać Gorgonowa win­
ną. Poziom pytań przys;ęgłych 
Icst jednak naogół dość wysoki. 

Literatki 
o Gorgonowej 

Ciekawy to proces: Sa ludzie ab 
joltitinie oiz&mm o sów Qmm-

fy na ochotnika przedzierzgnął się 
W Sn-erfoka* rfoińiesa, teorja jest 
imponująca, ale wartości wogó'e 
nie ma. Pozostanę zapewne tyl­
ko dokumentem ukrytego talentu 
świadka. 

Dr. Csafla wygłosił obszerną pre­
lekcję. przybierając pozę speca de­
tektywistycznego. Przemówienie 
jego zawierało, niestety, prawie do 
słownie całe ustępy... aktu oskar­
żenia. Kto kogo natchnął, pytano, 
czy dr. Łaniewski (prokurator 
lwowski) dr. Gsalę, czy odwrot­
nie. 

Apodykityczność zeznań dr. Csa­
li zdenerwowała oskarżoną. Zer­
wała się z tniiefsea i uderzyła w ton 
szyderczej iironji: 

— Pan się myli, panie doktorze. 
Patrzcie, jak pan doskonale wszy­
stko panręta"... śmiała się zjadli­
wie, kiwając głową. 

Dr. Csaia pamięta obecnie nawet 
lepie], niż we Lwowie. Dziś po 
raz pierwszy wogóle zeznał, że 
gdy oskarżona powróciła na we­
randę, czuć było od niej naftę. Do-

pies zaś był na dworze. 
Jeżeli ten skowyt był reakcją na 

ranę, to psa musiał zranić ktoś in­
ny, nie Gorgonowa. Akt oskarże­
nia n-'e wyjaśnia tej sprawy. 

Ale prokurator stawia tezę, że 
pies był zraniony znacznie później, 
po wykrycim zbrodni i to przez 
Gorgonowa. ale wtedy p es... nie 
skowyczał, nikt w każdym razie 
skowytu nie słyszał, 

Dziwny pies. Skowyczał tak gło­
śno, że Budzi budził, gdy mu się nic 
nie działo, miiilczał, gdy <mu roz­
walono głowę. 

A pozaiteni, kiefdy Gorgonowa, 
kontrolowana przez domowników, 
zdo'alaby to zrobć? Jakiem na­
rzędziem? Dżagan leżał Już w ba-
cenie. 

Zeznan5a Stasia wskazywałyby 
na słuszność pierwotnej hipotezy, 
że pies zraniony był wówczas, gdy 
Staś się zbudził, bo gdy pies, wresz­
cie znakżł się, okazało się, że na 
głowie nie raa już świeżej rany, 
lecz strup, 

Ale gdy przyjmiemy tę hipotezę, 
jest bezsporne, że psa nie zraniła 
Gorgonowa, tylko ktoś inny... 

Ciekawe, bardzo ciekawe— 
Zaremba-donżuan 
Zaremlba miał w sobotę bardzo 

przykry dzień. Obrońcy nie szczę 

— Nie rozumiem. Jak to? 
— No, czy przyjeżdiżała do Brzu 

chowio ' c/y Pan uważał za właś­
ciwe, jak dwie nieślubne żony... 

Przewodnczący, przerywając:— 
Co do Steinówny nie pozwolę jej 
nazywać nieśiluibną żoną ani kon-
kubmatką. Niema na to dowodów. 

Adw. — Bardzo cieszę się, że pan 
prezes staie w obronie czci kobie­
cej. 

— Ja i w obronie mężczyzny mo­
gę też stanąć. 

Adw. do Zaremby: Czy uważa 
uan. że gdy chodziła w gre scena 
zazdrości dwu kobiet o pana, to do­
rastająca córka pańska mogła przyj 
mować wizyty Steinówny? 

— Ona była razem z towarzyst­
wem. 

Zrywa się Gorgonowa. Jest pod­
niecona silnie: — Wtenczas w Brzu 
chowicach Steinówną była kilka 
razy, Pomagała nawet urządzać 
mieszkanie. Wiem, że z Zarembą 
bywała na obiadach i śniadaniach w 
restauraoji Skowrona, a kiedy był 
chory i leżał w łóżku, to przynosiła 
mu kwiaty. Nie wiedziałam, że ko­
cha się w nim- Myślałam, źe to 
zwykły stosunek pracowniczk: do 
szefa. Ale raz widziałam niedwu­
znaczną scenę. Czy mogę .powie­
dzieć? 

Obrońca; — Proszę. 
Gorgonowa przystępuje do ópo« 

wiadaniar któreś wywołało szalone 
zainteresowanie na sali rozpraw 
Zapanowała wielka cisza. 

— Raz przyszłam do biura Za­
remby. Przedtem zatelefonowałam 
z sąsiedmiego Sklepu czy mogę 
wejść. Kobiecy głos odpowiedział, 
że Zaremby niema w biurze. Tym­
czasem widziałam na własne oczv 
jak siedział. Myślę dlaczego tak 
odpowiada skoro on jest. Z naprze­
ciwka widziałam oświetlone okno t 

dzSli wysiłków, aby we własciwem j oboje raszem głowa przy głowi*. 
śwctle przedstawić jego sylwetkę, j Potem światło zgasło w jedmym 

Zaremba — uwodziciel, Żarem- pokojiu, zapalało się w drugim i tyk 
ba —« donżuan — oto w jakich bar­
wach zarysowała się postać lwów 
skiego arohutekta. 

Bardzo charakterystyczna była 
następująca scena: 

— Czy dzieci wiedziały o skan­
dalu ze Steinówną? — zapytał w 
pewnym momencie adw- Woźnia­
kowski. 

— Wiedziały —• odpowiada Za­
remba. 

parę razy zrzedu. Później zobaczy­
łam Steinowne w gabinecie Zarem­
by, jak już poprawiała sobie wło-

Śmiech i poruszenie. 
Przewodniczący: Pani ma iednak 

doskonały wzrok. Tak zprzeciwku 
pani to wszystko widziała. To ta­
ka ciekawa rzecz-

Zwracając się do Zaremby: 
—• To nieprawda? 

Zaremba nawet nie spojrzy na 
oskarżona. Siedzi zimny na krze­
śle i kręci głowa, przecząc: 

— Żadnych stosunków z panią 
Irena nie miałem. 

Gorgonowa: Jakto? 
Zaremba: — W biurze to niemoż­

liwe. 
Gorgonowa: Nietylko w biurze. 
iPrzewodn.: Ja nie widzę w tein 

nic złego, że Stemówna przychodzi­
ła do córki pana Zaremby. 

Adw. do Zaremby: Czy chodził 
pan ze Steinówną do restauracji i 
do kina? 

— Do restauracji tak. ale do ki­
na nie. 

— A z inne mi kobietami/ 
Świadek jest zaskoczony. 
Przewodni.: Możebyśmy tak o-

szczędziłi innych kobiet, bo może 
ich tam więcej było. 

Adw.: —O, to jest monopolista 
na kobiety. 

Gorgonowa: —- Było więcej, by­
ło. 

Przewodnczący godząc:—Zresz­
tą, czy mu nie wolno. 

„Ma ieb &ak samo 
rozbiły" 

Badanie Kamińskiego obfitowało 
również w sensacyjne momenty. 

Gdy Kamiński rozpoczyna opo­
wiadać o poszukiwaniu psa, docho­
dzi do dłuższej kontrwersji. Ze­
znaje bowiem, że Gorgonowa. za­
nim wyszła z werandy, powie­
działa: „Panie ogrodniku, proszę 
szukać psa, bo ma Ieb tak samo 
rozbity". 

Przew.: Jak przyszło do tej 
rozmowy? 

— Ona powiedziała: Panie ogro­
dniku... 

Przew. przerywa: Ale, czy ktoś 
mówił przedtem o psie. ozy byta 
o tern mowa. 

— Mówił dr. Csala. 
— Niech się pan zastanowi, bo 

czasem pan tak wyrżnie. 
Dr. Woźniakowski: ...i będzie się 

musał cofać. 
Przew.: On s'ę nie cofa. 
Kamiński: Pani Gorgonowa po­

wiedziała, że pies ma tak samo łeb 
rozbity. 

Przew. z gniewem: — Jakto tak 
samo? Może pan będzie wyraźniej 
mówił, bo jak nie to zaraz będzie­
my wyciągali z tego wnioski. 

— Ja srę nie boję. Pani Gorgo­
nowa powiedziała:/Pies ma tak sa­
mo łeb rozbity. 

Przew.: — Wypluj pain to słowo 
„tak samo". Czy powiedziała: „pies 
ma tak samo łeb rozbity", czy też 
może .ma łeb rozbity". 

— Powiedziała: ..Pies ma tak sa­
mo łeb rozbity". 

Gorgonowa śmieje się. a przewo­
dniczący widząc ii nie zdoła tej 
kwestii ze świadkiem ustalić, prze­
chodzi do następnej sprawy. 

„Pan nie fest 
erotomanem" 

— Gdy pani Gorgonowa wróciła. 
jak była ubrana? 

— Była w płaszczu i w sukni. 
— Jak pan ia widział po raz pier­

wszy co miała pod płaszczem? 
mm Nie widziałem. 
— Aha. pan nie chciał zaglądać 

A co miała na nogach? 
— Ja na nogi nie patrzę. 
— Pan nie jest erotomanem. 
— Dlaczego nie jestem? 
Mec Ettinger: — On może nie 

wie co to znaczy. 

Rozmowa naszego korespondenta z Gorgonowa 
„Niech mnie nie męczą... Albo wolność, albo śmierć* 

KRAKÓW, 12.3. — Wywiadu zf 
Gorgonowa nie było dotychczas 
nigdzie, choć ciekawe byłoby zdać 
sobie sprawę z bezpośredniego ze­
tknięcia się z bohaterką jednego z 
najgłośnejszych procesów, jakie 
kiedykolwiek miały sądy polskie. 

Gdy Gorgonowa znalazła się 
przez chwile na ławie oskarżo­
nych sama w czasie przerwy, zbli­
żyłem się do niej i powiedziałem: 

— Chciałbym panią poznać. 
Gorgonowa podniosła oczy nie­

co zalękniona, wyciągnęła ku mnie 
rękę w czarnej rękawiczce. Zrazu 
wrażenie było niesamowite, ale 
już po pierwszych słowach Gorgo­
nowej nastrój zmienił się całkowi­
cie: mówi się z nią jak ze zwykłą 
kobietą. Szczebiocze żywo i dużo, 
wywiera wrażenie zupełnie natu­
ralne. 

— Ach panie redaktorze, prasa 
lwowska omal nie zaprowadziła 
mnie na'szubienicę! 

— Warszawa spokojniej odnosi 
się do procesu — zauważyłem. 

—- Wiera o tern, ale Kraków... 
Zawiodłam się trochę na rozpra­
wie krakowskiej. 

— Dzielnie się pani trzyma! 
W tej chwiiii za moim przykła­

dem do Gorgonowej zbliża się kil­
kunastu dziennikarzy, którzy ota­
czają nas kołem. Siadamy na ła­
wie. oskarżonych i prowadzimy 
rozmowę. Z rożnych stron rzucają 
Gorgoflio&roj rtoe pytania. 

mm Jak pani cwije się w więzie­
niu? 

— Od 14-tu miesięcy już siedzę 
i zaledwie 20 razy wychodziłam 
na spacer. Dopiero 8 dni najbliż­
szych żyję w specjalnie dobrych 
warunkach, jednakże nie wiem jak 
będzie później. 

— Pani ma synka, czy córecz­
kę? 

— Jak można o tern nie wie­
dzieć? Mam córeczkę. Nazywają 
ją Kropelką, ale będzie się nazy­
wała Krystyna. 

-— A dlaczego pani jest greko-
kato I łezką? 

— Moja matka była rzymsko-
katoliczką, ojciec grecko-katoli-
kiem. Stąd należę do tego wyzna­
nia, ale zawsze do kościoła kato­
lickiego chodziłam. 

— Wygląda pani doskonale. 
— Może być, ale trzeba mnie 

było dawniej widzieć. W więzie­
niu czuję się jak w studni. 

Byłam badana przez lekarza, któ 
hy orzekł, że powinnam mdeć wikt 
szpHalny. P. prokurator zgodził 
się na to. 

— Czy pani sądzi, że Zarembie 
zależy na jej skazaniu? 

-— Przecież panowie widza. Ten 
człowiek nie znalazł dla mnie ani 
jednego słowa obrony I stara się 
mnie potępić, choć jestem zupełnie 
niewinna. 

— Czy podejrzewa pani kogoś 
o zbrodnię? 

•" SM ia mogę Q tm, stedztóS, 

Tyle samo co pan. Pojęcia nie 
mam, kto mógł zamordować Lu-
sie. 

Rozlega się dzwonek, zapowia­
dający wejście przewodniczącego 
na salę. Rozchodzimy się na miej­
sca. 

Gdy przewodniczący w chwilę 
później zarządził nową przerwę-
dziennikarze grupują się na nowo 
dokoła Gorgonowej. Rozmowa cią­
gnie sle dalej. 

— Czy prawdziwe sa pogłoski 
jakoby brat przyrodni pani brał 
udział w zamachu w Sarajewie? 

— Nic o tern nie słyszałam. Ro­
dzina nasza jest liczna i być mo­
że, że ktoś z krewnych był w to 
wmieszany. Ja jednak o tern nie 
wiem. 

— Proces przeciągnie się jesz­
cze długo 

— Niestety — wzdycha Gorgo­
nowa. —- Jak długo będą mnie mę­
czyli? Cztery tygodnie, czy 6 ty­
godni? Chciałabym żeby się już to 
wszystko skończyło. Niech mnie 
nie męczą, niech mnie lepiej odra-
zu powieszą. Bo muszę panom po­
wiedzieć, że n:e widzę Innej ewen­
tualności. Albo będę powieszona, 
albo uwolniona. Nie zniosłabym te 
go stanu rzeczy. Jeżelibym poszła 
do wiezienia, skazana za dokona­
nie tej zbrodni, raczej sama skoń­
czyłabym ze sobą. 

— Cóż ja mogę o tern wiedzieć? 
Czy warto z jedną babą robić ty-

U« eeręigtail, dy. m Ofpłati.% 
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Gorgonowa mówi żywo, z wiel-
kiem przekonaniem. 

— Bo jakże, panie redaktorze, 
dlaczego miałabym cierpieć tę hań­
bę za cudzą zbrodnię? 

Obserwacja Gorgonowej potwicr 
dza pierwsze wrażenie o wyjątko 
wym wdzięku tej kobiety. Śmieie 
się dźwięcznie, ukazując szerokie 
zęby. Oczy miłe i szczere. Pod no­
sem niedostrzegalny puszek. 

Do grupy naszej zbl ża się foto­
graf aby dokonać zdjęcia. Gorgo­
nowa nie chce pozować. 

— Na wszystkich fotografiach 
wychodzę tak źle. Nie chcę tmeć 
jestzeze jednej kiepskiej. 

• - Ta będzie doskonała — zape­
wniają dziennikarze. 

W chwiię potem zdjęcie gotowe. 
Najwyższy czas, gdyż do Gorgo­
nowej zbliża się dwu policjantów i 
wzywają ją do opuszczenia sali i 
udania się do więzienia. 

— Muszę się jeszcze pożegnać 
z moimi obrońcami — mówi Gor­
gonowa i ściska rękę mec. Woź­
niakowskiemu. 

7- Zachować dobre nerwy! — 
mówi na pożegnanie obrońca. 

Charakterystyczne, że w proce-
tym zasłabł już jeden z sę-sie 

2Z1?W, Przysięgłych i jeden 
świadków. Sędziowie 1 prokurato­
rzy trzymają się dotychczas dźg­
nie, ale przykład najlepszego zdro­
wia daje Gorgonowa, 

Zaremba 
bil Goigooową 

Po przerwie iuz o godz. 7-©j ^ 
czorem rozpoczęto przesłuch'wa< 
nie świadka Rozalji Karpińskiej, u 
ny ogrodnika w willi Zaremby 
Świadek nie zostaje zaiorzvsic2ony' 
iecz zeznaje po upomnieniu prą^J 
nem- t 

Pewnego razu słyszała, jak G^ 
eonowa miała sie wyrazić o Ltiŝ  
.Ona jest straszna małpa, ja ją ^ 

bi'e". 
Gorconowa opowiadała zwykle 

iż Zaremba iest iej mężem, nat(v* 
miast Zaremba mówiła zwykle o 
Goreonowei „moia pani". 

Pewnego razu. gdy KamifUlcs 
orzyszła do kuchni, w willi Zare<m 
bv. Gorgonowa wyszła z zaczer­
wieniona twarzą z pokoiu i spyta­
ła ia. cobv zrobiła, gdyby mąz u* 
derzył ia w twarz. Powiedziałam, 
że oddałabym. Gorgonowa powie­
działa wówczas, że poszło o dzieęi 
1 że Zaremba w toku sprzeczki ude 
rzvł ia w twarz. 

Przew: — Jakie wrażenie robił; 
na pani stosunek oskarżonej do 
Lusi? 

— Troszczyć się nic troszczyło; 
bo gdyby sie troszczyła, toby ina­
czej robiła. Raz poszłam do kuch* 
ni, to oani gotowała sobie kiełbisę, 
a dziecom nie dawała smalcu'do 
placków. Raz znowu słyszałam, 
iak Zaremba powiedział, że zabie­
rze dzieci i pojedzie do domu. 

Przeczucia Lusi 
Krytycznego wieczoru Kamiński 

spotkała Lusię, wracającą do do­
mu. Lusia mów ła, że Idzie do do* 
mu Jakoś nieswojo. 

Kreśląc przebieg krytycznej no* 
cy. Kamińska opowiada, iż mąi 
czytał do godziny U-ej następnie 
usnął. Ona nie spała, bo bawiła 
dziecko. Nagle usłyszała puk w szy, 
be i krzyk pani Gorgonowej; 
„Wstańcie bo stało sie nieszczę­
ście". Mąż ubrał sie i poszedł do 
willi. Potem wrócił po bluzę i mó­
wił że idzie PO żandarma. Gdy spy­
tałam sie dlaczego, powiedział, że 
Lusę zamordowano. 

— Wzięłam dziecko i poszłam do : 

willi. Staś rozpaczał a Zaremba 
chodził po werandzie. Zaremba po' 
wiedział, że Staś to zauważył. Py 
tałam się go, co w dział, a on po­
wiedział, że zauważył postać ko* 
bieca całkiem oodobną do pani. 

— A czy powiedziała to pani k$ 
muś? 

-— Nikomu. Powiedział to przy 
mnie i przy służącej. 

Do pokoju Lusi Kamińska nie 
wchodziła, gdyż się bała. Gorsono 
wa wyszła za chwMę, i objęła Za­
rembę w drugim ookoiu. pozostâ  
wiając krwawe olamy na koszuli 
Szczekania psa Kamińska w nocy! 
nie słyszała. 

— Gdyby pies haukał byłabym 
go słyszała — twierdzi. 

Przew: — Czy Staś odrazu po* 
wiedział o tern, czy też ociągał 
się? 

— Odrazu powiedział 
„Wyglądała dziko" 
Okaleczenie na ręce Gorgono­

wej zauważyła Kamińska, gdy uda 
ła się do jej pokoju. Gorgonowa PO 
wiedziała, że skaleczyła rękę na 
szybie, potem mówiła, że nie 
wie, czy na szybie, czy na szkląc 
ce, czy też na kieiiszku. 

— A pytała się pani z której *trfl 
ny na szybie? 

-— Powiedziała, £e 2 tej lub ta«n 
tej strony. 

— Czy Gorgonowa mówiła by 
ście wyszli z pokoju? 

-— Mówiła: „Bardzo przeora* 
szam oanią. idźcie stąd". 

--* Jak pani Gorgonowa kazali 
isć po wodę, Czy kazała iść do ba' 
senu? Czy pani Gorgonowa byli 
zdenerwowana? 

— Wyglądała całkiem dziko. 
— Jak to było z tym kluczem? i 
— Klucz wisiał na bramie i d£k* 

przed wypadkiem słyszałam, ** 
ktoś ruszał kluczyk. Gdy wyszłat* 
na polu stała Gorgonowa i powiC 
działa że niema klucza. Mialau1 

orzekonanię, źe go wzięła GorgO" 
nowa 

— Co pani wie o macie? / 
~- Gorgonowa wzięła matę i w 

wiła, że to będzie dla psa, by ®ś 

na werandzie. 
— Kiedy to było? 
— Albo wtedy, jak brała KluCft 

albo dzień wcześniej. 
--- Komu pani pierwszy raz P° 

wiedziała o tym kluczu? , 
.— W sądzie, bo mnie się wiec« 

nie pytali. 
— Czy pani mówiła na poMctfJ 
— Nie mówiłam bo byłam -J*1* leknięta. 

Świadek zasłabł 
. W tern miejscu Kamińska zez*» 
e coraz słabszym głosem, zataj; 
ie się nagłe i prosi o podanie wody* 

Przewodniczący zarządza ch^ 
'ową przerwę. Kamińska pitie ^ 
de i po przerwie chce zeznać 
przewodniczący Iednak oświadcz* 
ze ze słabości świadka mogą *!*. 
nv wyciasjać ootem pewne wn^ 
ski, wobec czego za zgoda $ir0: 
zwalnia świadka i odracza ro»Prl 

we. do Don.iedjziałlku* 
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Futuryzm na półmisku 
na prosicnm obiedzie w wytwornym domu 

' Któż lepiej. Jak mie przedstawiciel 
Klasycznego narodu smakoszów, Fran­
cuzów, pouczyć może o racjonalnym 
sposobie korzystania z da.rów Bożych? 

A właśnie czyui to p. Paul Reboux. 
największy reformator z pośród gastro 
jjomów, prawiąc nam z wdziiękicm o 
sztuce obiadowania. 

Madame est servie! Obiad na stole.— 
Z jakaż niecierpliwością gość oczeku­
je tej zapowiedzi! 

Narazie. zanim marzenie jego się z\-
$ci, musi czemś zagłuszyć natrętne 
burczenie żołądka. 

— Może palić — powiada p. Re-
boux. 

Kto jednak wie chce pailić — może pić, 
«łe tego dopuszczają s;ię tylko ignoran­
ci, obcy sztuce dozowaniia rozkoszy 
podniebienia. Uprzejmy gospodarz sta­
wia wprawdzie Maderę, Sherry Sec, 
Porto, Xeres, a nawet — zwyczajem 
alzackim — iritode, perliste piwo — ale 
nie tknie ich żaden lepiej wtajemniczo­
ny gastronom, 

Od klku godzin gromadzimy wszak 
»oki żołądkowe, obiecując fon wytężo­
na pracę. Czekają w skupieniu. I jak-
fce je rozwadniać, rozpędzać na cztery 
wiatry — alkoholem? Dobre *o dla stru 
giego żołądka yiamkesa, zmarowiiónego 
eiągłem złapaniem cocktailów. 

Podanie cocktailu jest prowokacją 
te strony najbardziej uprzejmej patii 
idomu. Zda się t«m wyrażać: 

— Mam was za skończnych krety­
nów. Ale pociągnijcie z kieliszka, a 
może te krople tęczowe wleją wam do 
głowy nieco dowcipu. Dopinguję was 
v ten sposób, aby obiad nie był tak 
IWŚciekle nudny. 

Przechodzimy do Jadalni Broń nas 
Boże od zgóry ustawionego szablonu. 
Najnowszy zwyczaj każe rozdawać 
„fiszki" 1 ciągnąć losy. Co się tyczy 
miejsc gospodarzy — utarła się meto­
da angielska, sadowienia pana i pani 
domu po dwu przeciwległych koń­
cach stołu, przez oo „ubodzy krewni" 
I „szaraki" mają możność, ku swemu 

ukontentowaniu, prezydować ma hono­
rowych dotychczas miiejscachl — w 
środku. 

Gość, zaproszony po raz pierwszy, 
zasiądzie po prawej sironie gospodyni, 
przez co uniknie się forytawania zna­
komitości. Pozatem to, co się każdemu 
„z wieku i z urzędu" należy. 

Teraz menu": 
Rasowy gastronom nie podaje nigdy 

Pieczeni. Jest to potrawa czysto fami­
lijna, wymagająca niezwykłej punktu­
alności podania, czego nie można się 
spodziewać po proszonym obiedzie. 
Najlepiej wystąpić z dwoma zasadniczy 
mi daniami, ugąrnirowainemii mnó­
stwem przystawek. Pierwsze — wyra­
finowane w pomyśle, wejdzie na stół w 
towarzystwie bogatych modulacyj ry­
żu, kartofli, ciasta pasztetowego. Drugie 
— krańcowo różne w wyglądzie i sma­
ku, wyłoni się ź barwnej nrozajki sa­
łat. Ser, lody, kosz owoców będą tu 
klamrą. 

Pozbędziemy się myśli o zupie i cia­
steczkach deserowych — d,wu relikwii 
zamierzchłej przeszłości, 

Dobra gospodyni jest nietylko odpo­
wiedzialna za dobry humor gości, ale 
i za ich sen najbliższej nocy: rozumie­
my przez to zaniechania zbyt forsow­
nego tempa w piciu. 

Zresztą z winem jak ze wszystkiem: 
co za dużo, to niezdrowo! 

Dziś przed gościem stoi tylko jedna 
szklanka —- do wody. Wszystkie inne 
kielichy, kieliszki, puharki, roznoszone 
są w kolejności, u o każdej potrawie. 

Do pierwszego dania — wino reńskie, 
do drugiego — bordeaux. Sałaty z 
Samcerre'm łub białym burgundem, ser 
— z algierskiem winem. Do owoców 
można podać wspaniałe wino andega-
wańskie i Saniernes. Oto gama sma­
ków — którą proponuje reformator i 
futurysta, p. Pauil Reboux. 

Coprawda, wytyczne jego na naszej 
nieprzepartej drodze sztuki gastrono­
micznej, brzmią trochę dziwnie i jakoś 
— niewspółcześnie. 

P L A T Y N O W A PIĘKNOŚĆ Protest Watykanu 
przeciwko bezboinym znaczkom pocztowym 

W kołach watykańskich uifcrzy 
muje się (pogłoska, że Stolica A-
postolsika poczyni odpowiednie 
kroki w Lidze Narodów i w 
światowym związku poczt prze­
ciwko wydaniu przez sowiety 
serjj znaczków pocztowych, prze 
znaczonych do propagandy an-
tychrześcijańskiej. 

Projekt zwracałby uwagę, że 
żadnemu krajowi nie wolno wy 

dawać marek pocztowych, które 
mają wielki zasięg obiegu i obra 
żają przytem uczucia religijne 
olbrzymiej części ludności. Gdy­
by mimo to Rosja sowiecka 
swój zamiar urzeczywistniła to, 
zgodnie z obowiązującym ukła­
dem o międzynarodowym obro 
cle pocztowym, znaczki te nie po 
winny być dopuszczone do o-
biegu. 

W walce z bluźniersfwem 
W elki Patek śwle!esn piwsiecłtnem 

Lisa włoska zawiązana w celu 
zwalczania bluźnierstw. tak bardzo 
zresztą rozpowszechnionych w I ta 
!ji, stara się obecnie o to, by tego­
roczny Wielki Piątek Stał się urzę­
dowo świętem powszechnem. Zwią 

>•*:(-

zek ma zamiar zwrócić się do rzą-» 
dów poszczególnych państw kato­
lickich z prośbą, by dzień ten. ma­
jący szczególne znaczenie w obec­
nym roku, obowiązywał też, Jako 
narodowe święto. 

dni 
Tortury gw azdy filmowej 

Miłośe do Polski 
wśród Polaków zrodzonych na obczyźnie 

Niezwykle ciekawy p-Ion przynosi 
nam ankieta przeprowadzona wśród 
mlodzńeży polskiej w Ameryce. Dane 
te odmalowują obtoczę młodzieży 
urodzonej na obczyźnie, a Jednak za­
chowującej wielkie przywiązanie do 
kraju ojczystego. 

Ankie-tę przeprowadzono wśród 
członków „Zjednoczenia Synów i Cór 
Polski" w mieście Newark. Kilkaset 
(odpowiedzi rzuca światło na zagad­
nienie niebezpieczeństwa wymarada-
wiiania się na obczyźnie. Niebezpie­
czeństwo to — Jak stwierdiza rezultat 
•nkiety — Jest Jednak bardzo małe. 

A więc na zapytanie, czy młodzi oi 
Kaipisali się do stowarzyszenia dlate­

go, że Jest polskie, czy dlatego, że na 
leży tam wogóle młodzież, odpowie­
działo 85, że dlatego, iż jest polskie, 

j 27 dlatego, że jest tam młodzież, a 20 
dla obu powodów. 

Zapytani, czy wyjdą zamąż wzglę­
dnie ożenią się za nłe-Polaika 
luib z nie-Poliką, odipo wiedziało 
99, że wyjdą tylko za Polaka, lub oże­
nią się z Polką, 34, że narodowość nie 
wpłynie u nich na wybór. 

Na pytanie, czy pragną mieć na po­
siedzeniach wykłady literatury pol­
skiej, 103 odpowiedziała tak, a 31 nie, 
zaś 72 chce mieć te wykłady w języ­
ku angielskim a 63 w języku polskim. 

Palestyna i Niemcy w... Chicago 
Wroska NetV'York na wystawie 

O wystawie, która w lecie otwo 
rzy swe podwoje w Chicago, opo-
wadają już cuda. 

Będzie tam. miedzy innem!, dział 
»,H!storja ludzkości". W dziale tym 

| pokażą wioskę, zwaną New York. 
która dała początek wielomiliono­
wemu miastu. Pokażą też dom Je­
rzego Waszyngtona, przyczem. do 
tesro celu ścagaią z całego kraju 
meble i pamiętniki po Waszyngto­
nie. 

W dziale euronefsldm zbuduia 

średniowieczną wieś niemiecką, 
ulice i domy. ściśle według wzo­
rów historycznych. 

Ale kulminacyjnym punktem be 
dzie ścisłe odtworzenie miasta Je­
rozolimy z jej wszystkiem' reli­
kwiami trzech wyznań: chrześci­
jańskiego, mojżeszowego i mano 
metańskiego. 

Nie tylko materiał budowlany na 
domy, ale nawet całe drzewa sipro 
wadzą z Palestyny, by przeflanco 
wać 'e na erunt Chicago. c*yfa** „KIA O , < 

buduią Anglicy 
Wszystkie rekordy w dziedzinie 

odkryć astronomicznych pobijali do­
tąd Amerykanie. Odkrycia te umożli­
wiało im szereg pierwszorzędnych ob 
serwatorjów astronomicznych, zwlasz 
cza słynne na Mont Wilson z tele­
skopem Yerkes'a. 

Teleskop ten był dotąd największym 
na świecie. Teraz jednak — jak do­
nosi prasa angielska — prześciigneiła 
Amerykę na tem polu... Rosja sowiec­
ka. 

Soczewka obiektywu Yerkes'a ma 
posiadać średnicę 1 metra i 15 mili­
metrów, natomiast nowy teleskop so­
wiecki budowany w Anglii, posiadać 

-gigant 
dla Sowietów 

będzie soczewkę o średnicy 1 metra i 
40 milimetrów. 

Rekord Ameryki został zatem pobi­
ty przez Rosję o drobne 25 milimet­
rów, ale dla nauki te 25 milimetrów 
posiadają znaczenie bardzo wielkie, bo 
umożliwiają one uczonym dokładniej­
sze zbadanie otchłani wszechświata. 

Teleskop ten budowany przez pewną 
firmę optyczną w Newcastle koszto­
wać będzie 25.000 funtów czyli około 
750.000 zł. i stanąć ma w obserwator­
ium moskiewskiem kierowanem przez 
rosyjskiego astrofizyka Biełopolskie­
go. 

Lina Noro, wykonawczyni głównej 
roli w filmie Abla Gance'a „Mater Do-
lorosa", który ukazał się obecnie w 
wersji mówionej, opowiada o swojej pra 
cy przy nakręcaniu: 

—•* Musiałam 22 dni z rzędu płakać. 
Gance jest bardzo miłym reżyserem, 
ale surowość jego jest bezgraniczna. 

Rola cierpiącej matki, której zabrano 
dziecko, wymaga odemnie płaczu. 

A Gance nigdy nie miał dosyć moich 

łez. Robili wszystko, co mógł, aby pogfe 
bić mój smutek, aby mnie rozczulić, 
wzruszyć. Nie gardził żadnemi środka­
mi. 

Wkońou tak mnie zamęczył, że roz­
płakałam się naprawdę. 

Zawołał do swoich pomocników: —» 
Hej. ruszajcie się, a żywo! Prędzej! 
Światła! Zaczynamy! Prędzej, bo goto 
wa się jeszcze uspokoić. 

**» 
Po przejściu burzy 

: ) • ( : • 

RADJO WARSZAWSKIE 
11.57: Sygnał czasu I hejnał z Kra­

kowa. 
15.35: Skrzynka pocztowa. 15.50: 

Płyty. 
16.25: Lekcja Języka francuskiego. 

16.40: Odczyt „Jak poszczególne pań­
stwa walczą z bezrobociem". 

17: Recital fortepianowy N. Padtlew-
skiej. 

18: Odczyt dla maturzystów „Bole-

Chrobry i Kazimierz Wielki, Jako 
'y mocarstwowej POlski". 18.25: 

Muzyka igkka i taneczna. 
19.20: Skrzynka pocztowa rolnicza. 

19.30: „Na widnokręgu". 
20: Operetka „Dziewczyna z fMałka­

mi" J fiellmesbergera. 
22: Skrzynka pocztowa techniczna. 

22.15. Muzyka taneczna ze Lwowa. 
23: Muzyka taneczna. 

Co wróża gwiazdy m dziei 13 mirca? 
Powodzeń e w związku z rolnictwem lub nieruchomość aml 

Należy jedinak za-j 
strzedz, że wczesny | 
ramek, między godz. 
7-tna a 8-mą może 
nas jeszcze narazić 
na jakieś niepokoje-, 
zwłaszcza związane 
z korespondencją, 

młodzieżą, podróżami. 
Później wszystko to ustąpi, a koflo 

godz. 9-ej zaznaczy się zwiększona 
wrażliwość, chęć zmian, doznania no­
wych wrażeń, połączona z zaintereso­
waniami artysłycznemi lub też zacie­
kawieniem nieoodziannetmi zagadnienia­
mi. Jest to odpowiednia pora do załat­
wiania spraw wymagających tajemni­
cy i przenikania sekretów. 

Ruchliwość umysłowa \ towarzyska 
będzie się potęgować, a krótko przed 
godz. 11 zaznaczy się inna passa do­
datnia, obiecująca poprawę nąaastroju, 
lepsze perspektywy finansowe, handlo-
we, lub też powodzenie we współdzia­
łam iu z innymi, 

Ramek dzisiejszy może nam przy­
nieść wpływy dodatnie ustalające, wiek 
szą tendencje, do wierności, zawierania 
trwałych związków, dążenie do popra­

wy swej sytuacji życiowej i osiągnię­
cia uzmainia* Nadaje się do zawiorainia 
znajomości z osobami starszema i 
przejmowania na siebie odpowiedzial­
ności. 

Pod tymi względami jeszcze pomyśl-
niejsza passa zaznaczy się między 
godz. 15-tą a 16-tą. Możemy wówczas 
osiągnąć powodzenie w pracy organi­
zacyjnej, we wszelkich sprawach zwią­
zanych z ziemią, jej produktami, rolni­
ctwem, ogrodnictwem, nieruchomościa­
mi, kopalniami i garbarstwem. 

Jest to odpowiednia pora do starania 
się o protekcje osób starszych. 

Koło godz. 17-ej może się zaznaczyć 
pewien niepokój, który wkrótce ustąpi 
na rzecz weselszego nastroju, zainte­
resowania miłością lub sztuką \ chęci 
doznania nowych wrażeń. Wieczór za­
powiada się nieźle. 

Dziecko dziś urodzone — okaże diu-
żo równowagi, spokoju i zdolności dy­
plomatycznych a będzi ep rzy tem towa­
rzyskie, dowcipne, ogólnie lubiane. Po­
wodzenie osąignie w pracy organiza­
cyjnej oraz w związku z rolnictwem, 
architekturą lub górnictwem. 

Nad wybrzeżem Angljl szalały w ostatnich dniach gwałtowne burze. Na zdte-
clu rozbity w pobliżu Plymo uth okręt „Amelia". 

„Biedne sierotki" 
(mordercy rodzonych matek) 

Przed kilku laty pewien potwór, są- rodzime, złożoną z 6 osób — łączmiie ś 
dzony przez sąd okręgowy w War­
szawie, za matkobójstwo, prosił w 
„ostainiem słowie" o,względny wyrok, 
biorąc pod uwagę okoHiczność jego sie 
roctwa! 

Zdumiewający ten cynizm, zakrawają 
cy na objaw kretynizmu (ostatecznie 
tak bardzo prawdopodobnego u morder 
cy) trochę dizi'waozniej brzmi w ustach 
sędziów przysięgłych, a Właśnie taki 
wypadek zidlarzył się we Framcjii, w 
Lot-eMjairomme. 

Przysięgli ci skaizali na ucięcie gilo­
wy mordercę, który wymordował sie­
kierą, nożem i że strzelby cąJą swoją 

rodzoną matfką!). 
Zbrodniarz dostał wyrok śratardL 

który powędrował jednak do prezyden 
ta republiki z motywem sędziów przy 
sięgłych: „zważywszy, że człowiek tem 
pozbaiwiony rodzimy-". 

Zaiste, lepiej jeszcze było napba«6 
tak: „nie można tego człowieka pozba­
wiać życia, gdy on wreszcie osiągnął 
to, do czego dążył, 4. j . spokój, po wfa-
snorecznem wymordowaniu swej ro­
dzimy". 

Zamiast zmieść karę śmierci, robfi sif 
ź niej — hece: 

\* a m 1 ę t a 
f ?! 2TTO 
k o n t a w 

1 '*. K. O 

W p ł a ć 
n a n i e 
o f i a r « 

na bezrobotnych 
i 
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ZAPRZEDANE ZYCIE 
Podipils w pierwszej drwili mik; Marysi nie po-

Iwledział: 
•Przyglądała mm się chwilę uważnie. „Dr. Marian 

Parski". Goś sobie jaikiby przypominał, ale niezwykle 
mgliście,.. W każdym razie nazwisko mie było m 
*HPeł«iie obce. 

Pierwsze zdania listu t>yty nia'tamiiaist zupełnie 
tajemnicze. 

Cóż to miało znaczyć „przyjechałem z polecenia 
(Ernesta, który jeszcze musiał czas jakiś zostać 
hv Warszawie"? Przecież Ernest jest tutaj,.. Pnzed 
I tówifią opuścił to mieszlkaniie... 

Czytała dalej: 
„Jeżeli nie jest jeszcze zapozna, o co boiimy się 

obaij 3 Ernestem — proszę Panią o rychłe zobacze­
nie sie ze mną. Gdyby Pani nie mogła dziś jeszcze 
spełnić mej gorącej prośby, proszę przynajmniej za­
telefonować koniecznie! Mieszkam w hotelu Edwar­
da i niecierpliwie czekam. Sprawa niezwykłej wagi— 
Proszę mi wierzyć". 

Nie! To i&st za/gadlka nie do rozwiąza-wa. 
Jakiś doktór Parski... Ach! Jakże mogła zapom­

nieć. Toć jest to z dawnych lat przyjaciel Ernesta. 
jW Warszawie bywał niemal codziennie unicłi... 
Szczery, wypróbowany przyjaciel. Naturalnie, na-

'Pewno! Marian Parski. Teraz przypomniała sobie 
Wszystko. 1 -naturalnie, postanowiła niezwłocznie daci 

znać. że list otrzymała i przyjdzie na spotfkanie. 
A madame Elwira? 
Ta myś! zatrzymała ją w drodze do telefonu. 
Madame Elwira czeka. Jest już bardzo późno, ale 

czeka napewno. Cóż sobie pomyśli? Napewno doj­
dzie do wniosku, że cała rozmowa o spłaceniu ra­
chunków, o pieciw tysiącach firafnków — wszystko 
było śnreszną próbą ucieczki z pod jej kurateli, 
„głupiem zawracaniem głowy"... Za takie żarty trze­
ba będzie podwójnie zapłacić, gorzko odpokutować. 

Ach, Boże! Ileż smutków, ile trosk i przykrości! 
Zdecydowała sie przedewszys tikiem zatele­

fonować. 
Zbiaguję coś, cos wymyślę — pomyślała — i je­

dnocześnie języka zasięgnę. 
Głos pani Elwiry brzmiał przedziwnie słodko. 

Nadsp odzie wa n i e. 
Czy może pani jeszcze przyjechać? Ależ ja 

czekam Naturalnie... Niech się pani nic nie tłuma­
czy, to riepotrzebne. Ja rozumiem, że musiało 
coś wypaść. Trudno — nic nie szkodzi. Dowidzenia, 
ja czekam. 

Rozmowa miała przebieg wręcz przeciwny do 
tego, jaki sobie obiecywała Marysia. Zaskoczona, 
powiedziała „dobrze". Właściwie niic więcej nie 
zdążyła powiedzieć. A teraz trzeba bezwzględnie 
jechać. Było to zerwaniem stosunków. Buntem.. Tego 
biedna Marysia nie chciała ryzykować. Zagadkowy 
list nie grał tu żadmej roli 

Zrezygnowała. Wyszła, nie zalbieratfąe pieniędizy, 
które miały jed kupić wolność. 

Ach. jakże czuła i miła była pand Elwira. Jak 
nie pozwalała na żadne tłumaczenia i przepraszania. 

— Par Marysie czkaj kochana — ja wszystko 
rozumiem. Pani ma nerwy i ja mami nwwv. Mv ko­

biety tylko nerwami żyjemy... I poco to takiiej ślicz­
nej osóbce? Czy pani myśli, że ja czasem też nie 
chciałabym tego wszystkiego rzucić? Jabym także 
zebrała sobie jakoś parę tysięcy i zapłaciłabym,, że­
by już raz skończyć to życie. Ale człowiek ma za­
stanowienie. Musi mieś rozum... Nerwy jeść nie da­
dzą, ani nie kupią sukienki, ani — nic. One robią tyl­
ko takie podkrążone oczy. jak pani Marysia ma te­
raz i takie zapuchnięte powieki... No, juiż dość! Sza! 
Wszystko się zapomina, ja żadnych pieniędzy od 
pani Maiysi nie chcę. A jeżeli mąż wrócił — to ja 
to też rozumiem. Trzeba będzie teraz wszystfko ina­
czej robie i urządzać. Moja pani, to pani nie wie? 
Mało to u mnie mężatek jest? Czy one mają krzyw­
dę? One jeszcze mężom pomagają, bo teraz takie 
czasy przyszły, że nie może jeden człowiek na 
wszystko pracować... » 

Marysia słuchała tych słów, jak jakichś dale­
kich ech. Uśmiechała się przez łzy. 

Ody wyszła — kilka uilic minęła jak lunatyczka. 
— Czegóż ja chcę właściwie? O co mam żal? 

Wszystko jest po dawnemu. Kiilka dni nadziei, tro­
chę odpoczynku, złudzeń i — wszystko jak daw­
niej... Ach. psiakrew! Nie trzeba sobie nigdy czemś 
lepszem, niż jest. głowy zawracać... 

Przystanęła przed jakąś wystawą. Rzuciła 
okiem — nic frapującego. Zobaczyła tylko, że istot­
nie twarz ma czerwoną i oczy napuchn:ete. 

Wstąpiła do najbliższego baru, siadła przy sto­
liku i zamówiwszy szklankę grenadiny, dobyła z to­
rebki arsenał: puder, szminkę do warg, ołówek 
do brwi. 

Zrobiła s*ę „na piękną". Teraz przypomniała so­
bie doktora i kazała pikalaltoowi połączyć sie z -ho­
telem Edwarda Yllngo. 

Po chwili chłopak podbiegł do stolika: 
— Ten pan czeka już przy telefonie... 
Wstała szybko. 
— Halilo! Czy pani Marja Grajnertowa? Ach* 

jak to dobrze, że pani dzwoni... Czekam z niecierpli­
wością. Posłaniec powiedział, że nie zastał pani 
w domu i 'list oddał dozorozyni... Tak się bałem, czy 
go doręczą.. Pani Marysiu! Przyjechałem tastaif jui? 
przedwczoraj i ledwie jakoś natrafiłem na pani śla­
dy. Muszę się z panią natychmiast zobaczyć. Pani 
nawet nie może przypuszczać, jaka ważna sprawa* 
Czy mogłaby pani zobaczyć się gdzieś ze mną choć­
by w tej chwili? 

— Zobaczyć się mogę, ale — o co chodzi? Dla­
czego pan tak tajemniczo pisze i mówi? 

— Wszystko, wszystko pani wyjaśnię, tylko mu-* 
simy się zobaczyć. Proszę pani, czy pani jest sama?, 

— Jakto? Naturalnie, sama... Dzwonię z jakie­
goś sklepu... 

— Ach, nie o to pytam. Czy pani mieszka sal­
ina? rozumie pani? Czy to mieszkanie, dokąd po« 
syłałem list, zajmuje pani tylko?... 

— Nie rozumiem! Cóż to za pytanie bez sensu?! 
— Ach, Boże. Rzeczywiście, brzmi to bez sen­

su... Ale niech mi pani wierzy, że cała sprawa jest 
czemś zgoła niewiarygodnem... Chcę jaknajpredzej 
wiedzieć, czy zgłosił się do pani już tu w Paryżu 
człowiek, który... ach, Boże. talk trudno mówić przez 
telefon. Musimy koniecznie zaraz zobaczyć się... 

Ten człowiek zwariował chyba — pomyślała Ma* 
rysia, kładąc słuchawkę. Ernest nie jest moim mę« 
żem? Zwariował. 

Uuiówńi się w poczekalni metra na Place 
St. MicheL 

(d. c. n.) 
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Niema polskich ekranów 
dla niemieckich filmów 

Związek Obrony Kresów Za-1 filmów — tego "stanowczo do-
chodnich w B ałymstoku, Obwód 
Północny wystosował do wszy­
stkich właścicieli kin, istnieją­
cych na terenie województw: 
białostockiego, wileńskiego i 
nowogródzkiego pismo, komu­
nikujące, iż pewne kino w 
Gdańsku, mające wyświetlać 
film polski p.t. „X z Pawiaka", 
otrzymało depeszę z organiza­
cji „U.S A." w Niemczech, pod­
pisaną przez dowódcę związku 
nacjonalistycznego Hugenberga 
treści następującej: „Żadnego 
polskiego filmu w niemieckiem 
kinie". Prócz tego na całym 
obszarze Rzeszy władze nie­
mieckie zabroniły wyświetlania 
polskich filmów. 

Polsce nie pozostaje nic in­
nego, jak tylko bojkot filmów 
pochodzenia niemieckiego, nie­
zależnie od tego, w jakiej wersji 
zostały wykonane. Niema pol­
skich ekranów dla niemieckich 

magają się bywalcy kin od ich 
właścicieli. Dobrzeby było, aby 
dyrekcje kin umieściły napis: 
„Kino nie wyświetla filmów po­
chodzenia niemieckiego" 

Obniżka opłat za przyłączenie do sieci wodociągowej 
W wyniku konferencyj odby­

tych, z zarządem Chrześcijań­
skiego Związku Właścicieli Nie­
ruchomości, zarząd wodociągów, 
wyraził zgodę na t obniżkę w 
bieżącym roku o 20 prpc. opłat 
za nowe przyłączenia do sieci 
wodociągowej, przyczem należ­

ność, na życzenie właściciela 
nieruchomości, może być rozło­
żona na 12 rat miesięcznych. 
Zarząd wodociągu zaznacza, iż 
w razie znacznego zwiększenia 
konsumcji nastąpi również zniż­
ka opłat za wodę. 

Potrzeba ścisłego nadzoru i ścisłej kontroli 
Postawiony przez właściciela i nie—wykazywał z roku na rok 

majątku Rafałówka w pow. bia- szekome straty i to w poważ-
łostockim, p. Kawelina, komisji nych sumach. Skarb Państwa 

Włókniarze białostoccy 
p o s t a n o w i l i 

poprzeć strajk łódzki 
W dniu wczorajszym odbyło 

się zebranie robotników prze­
mysłu włókienniczego przy u-
dziale około 500 osób. Po oży­
wionych obradach zebrani po­
stanowili poprzeć strajk włók­
niarzy w okręgu łódzkim i za-
strajkować z dniem 14 bm. Wy­
brano komitet, który kierować 
będzie akcją strajkową 

Pułk im. króla Batorego 
Rada miejska w Grodnie u-

chwaliła zwrócić się do minist­
ra spr. wojsk., p. Marszałka Pił­
sudskiego z prośbą o nadanie 
SI p. piech. nazwy: „81 p.p. im. 
króla Stefana Batorego". W u-
chwałe wskazuje się, że pułk ten 
powstał z ochotników-grodnian, 
że jest związany z grodem Ba­
torego węzłami krwi i serdecz­
nej przyjaźni, że został już sa­
morzutnie nazwany imieniem 
Batorego. 

N a b e z r o b o t n y c h 
naczelnik więzienia w Bia-ite uznane yostaiy na rzete. e, 

łymstoku przekazał administracji | podczas gdy nn podstawie czę-
„Dziennika" kwotę zł. 36 gr. 50 

odwoławczej do spraw podat 
ku dochodowego przy Izbie 
Skarbowej w Białymstoku za­
rzut wywołał zrozumiałe poru­
szenie. Jak wiadomo — w skar­
dze swej, skierowanej do urzę­
du prokuratorskiego, p. Kawe-
lin oświadcza, że ma słuszne 
wątpliwości co do sporządze­
nia decyzji komisji z dn. 17 
grudnia ub. r., ustalającej po­
datek dochodowy na sumę 
225.689 zł. 50 gr. Uzasadnia to 
skarżący tf m, że zawarte w tej 
decyzji wymiarowej obKczenia 
i zestawienia są członkom tej 
komisji, do których zwracał się 
o informacje, zupełnie nieznane. 
O ile więc prowadzone obecnie 
przeciwko p. Majkowskiemu z 
art. 286 kod. karn. śledztwo po­
twierdzi to uzasadnienie, będzie 
wówczas rzeczą jasną, że de­
cyzję sporządził bezprawnie p. 
Majkowski, względnie p. Maj­
kowski i referent w komisji od­
woławczej p. Piotr Dylikowski. 

A osoba p. Dylikowskiegonie 
może budzić zaufania. Wska­
zuje na to działalność jego, ja­
ko urzędnika w urzędzie skar­
bowym w Grodnie, gdzie — 
w najlepszym razie —• p. Dyli­
kowski nie okazał się fachow­
cem, urzędnikiem, mogącym peł­
nić odpowiedzialne funkcje; 
Wynika to choćby z akt spra­
wy o fałszerstwo, wytoczonej 
właścicielowi młyna parowego 
i zakładów garbarskich w Grod­
nie, Oszerowi Kosowskiemu. P.p. 
Piotr Dylikowski i inny urzęd­
nik przeprowadzili badanie 
ksiąg Kosowskiego dla celów 
skarbowych. W protokółach, 
przez nich sporządzonych, Ubiegi 

został narażony wskutek tego 
na poważne straty. Kosowski 
czynił to nietylko w celu uchy­
lenia się od zapłacenia podat­
ków skarbowych, lecz również 
dla uniknięcia zapłacenia za­
ciągniętych zobowiązań (dłu­
gów) od całego szeregu osób 
prywatnych, i w tym celu spo­
rządzał fałszywe blanse i przed-
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Z B . B . W . R . 
W sobotę, dn. 18 b. m., od­

będzie się w Białymstoku zjazd 
posłów i senatorów grupy reg­
ionalnej BBWR woj. białostoc­
kiego. Posłowie i senatorowie 
wezmą następnego dnia udział 
w uroczystościach organizowa­
nych z racji Imienin Marszałka 
Piłsudskiego. 

kładał sądowi okręgowemu w 
Grodnie dla uzyskania odrocze­
nia wypłat w celu zapobieżenia 
upadłości. 

Sprawą tą zajmował się sę­
dzia śledczy w związku ze śle­
dztwem w sprawie o nadużycia 
w urzędzie skarbowym w Grod­
nie. Wydzielono ją, kierując się 
m. in. i tern, że ze względu na 
obszerny materjał dowodowy 
mogłaby ona znacznie opóźnić 
śledztwo w sprawie nadużyć w 
urzędzie, 

To wydarzenie z oszustem 
Kosowskim wskazuje, że p. Dy» 
likowski nie jest człowiekiem, 
do którego można mieć zaufa­
nie i że jego zdolności fachowe, 

Osadnictwo na terenie pow. Wolhowyshlego 
W sali magistratu m. Wołko-

wyska odbyło się walne zgro­
madzenie członków związku 
osadników pow. wołkowyskiego. 
Roczne sprawozdanie z działal­
ności odczytał prezes związku, 
p. Henryk Głębicki, informując 
zebranych, że na terenie po­
wiatu zamieszkuje 414 osadni­
ków wojskowych i 1.200 osad­
ników cywilnych, a związek 
liczy razem 700 członków. Po 
złożeniu sprawozdania przez ko­
misję rewizyjną i stwierdzeniu 
krytycznego stanu finansowego 
organizacji z powodu nieopła­
cenia składek przez członków 
i po ożywionej dyskusji, walne 
zebranie uchwaliło utrzymanie 
dotychczasowej wysokości skła­
dek członkowskich (6 zł. rocz­
nie), a także zatwierdzono bud­
żet na rok 1933 w wysokości 
zł. 6.700. Następnie dokonano 

Szopka kukiełkowa 
Śmiejmy się więc z przyczyny, 

oraz bez przyczyny, 
Kto wie, czy świat nasz potrwa 

jeszcze pół godziny/ 
Pod tym hasłem Towarzystwo 

jakiemi się posługuie na terenie Miłośników Historji, Literatury 
komisji odwoławczej od wymia- { Sztuki w Białymstoku urządza 
ru podatku dochodowego przy 
Izbie Skarbowej w Białymstoku 
wymagają bardzo ścisłego nad­
zoru i bardzo skrupulatnej kon­
troli. 

O zwycięstwie w walce = 
===: x wyzysRiem elektrowni z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 

l u d n o ś c i m . B i a ł e g o s t o k u 

Ulgi kolejowe dla młodzieży szkolnej 

tytułem dobrowolnych składek 
ofiarowanych przez personel po­
wierzonego mu więzienia na 
rzecz pomocy bezrobotnym. 

Z a z n i e w a ż e n i e 
p o l i c j a n t ó w 

Do wsi Mroczki pow. '^biało­
stockiego udało się dn. 8 paź­
dziernika ub. r, dwu policjan­
tów, Piotr Chorzelski i Leon 
Stryjewski, by przeprowadzić 
rewizję w mieszkaniu Józefa 
Picewicza, podejrzanego o u-
dział w całym szeregu kradzie­
ży, dokonanych na terenie gmi­
ny Trzcianne. Podczas rewizji 
Picewicz znieważył słownie po­
licjantów i groził im widłami. 
Został skazany za to na 6 mie­
sięcy aresztu. 

ściowo przeprowadzonej ek«jppr-

Z dniem 1 kwietnia r. b, mi­
nisterstwo komunikacji przy­
znało młodzieży szkolnej sze­
reg ulg. Zarówno przy przejaz­
dach indywidualnych, jak i gru­
po w v eh. 

Od 1 kwietnia począwszy za­
świadczenia wydawane przez 
władze szkolne, uprawniające 
do 50 proc. zniżki kolejowej 

niezwykle ciekawą imprezę 
a mianowicie — „Szopkę kukieł­
kową". Będzie to pierwsza 
ogólno - białostocka szopka li-
teracko-satyryczna. Przeszło 30 
osób znanych i popularnych w 
naszem mieście znajdzie wśród 
kukiełek swe sobowtóry, zręcz­
nie spreparowane przez zdol­
nych mistrzów. Podobno sam 
hetman Branicki djalogiem z p. 
Wojewodą rozpocznie barwny 
korowód — a wystąpią w nim 
przedstawiciele władz, samorzą­
du, lekarze, malarze, działaczki 
i działacze społeczni oraz inne pozwolą na dokonywanie nie- ł " " - » " « * T »"T« 

ograniczonej ilości przejazdów Popularne osobistości. 

tyzv sądowpj o>*az«łv sie fał­
szywe. Przy dalszem badaniu 
uiawniono, że Kosowski prowa­
dził fałszywe księgi handlowe 
w ciągu 5 lat, me wykazując 
w nich ani rzeczywistych obro­
tów handlowych, ani też do­
chodów handlowych; przeciw-

amiętajmy o bezrobotnych 

S K L E P 

Ogrodoiczo-Rolniczy 
Białystok, ul.Rpek Kościuszki B, tei.2-52 

wejście z ulicy Sienkiewicza 
(pod filarami) 

Poleca w każdej ilości: wszelkie na­
siona, narzędzia ogrodnicze, rolnicze, 
nawozy sztuczne, chemikalia, artykuły 
pszczelnicze i winne, stały wybór kwia­
tów ciętych i dekoracyjnych, wiązanki 

kwiatowe, kosze i t. p . 
D e k o r a c j e b a l k o n ó w . 

Przyjmuje zlecenia tyczące się prac 
ogrodniczych 

Dziaf" komisowy: skup nasion 
gwarantowanych 

Specjalna ziemia do kwiatów. 
Pokarm dla ptaków. 

Zgłoszenia telefoniczne, 

Ceny płodów rolnych 
Na rynku tutejszym notowa 

no ostatnio następujące ceny 
płodów rolnych (na 100 klg w 
hurcie): pszenica 28 zł., żyto 18 
zł., jęczmień 16 zł., owies 16 zł., 
gryka 15 zł., mąka pszenna 65 
proc. — 45 zł., 50 proc. 50 zł., 
żytnia pytlowa 65 proc. 32 zł., 
90 proc. 22 zł., chleb pytlowy 
65 proc. 33 zł., razowy 90 proc. 
22 zł., ziemniaki 5 40 zł., koni­
czyna 7,60 zł., siano gruntowe 
7 30 z ł , polne 7.60 zł., błotne 
4.50 zł., słoma—5 zł., 

Za. p o t a j e m n y u b ó j 
Za uprawianie nielegalnego u-

boju starostwo grodzkie ukara­
ło 4 dniowym aresztem bez­
względnym Izraela Joselewicza 
(ul. Polna 29). Wymierzając mu 
tak łagodną karę, starostwo kie­
rowało się tern, iż Joselewicz od 
niedawna uorawia ten proceder. 

w dowolnych kierunkach. Za­
świadczenia takie zakłady na­
ukowe będą mogły wydawać 
nietylko w okresie świąt i wa-
kacyj, lecz w ciągu całego roku 
według uznania władz. 

Dla zbiorowych wycieczek 
szkolnych przyznana została 
75% zniżka, która stosowana 
będzie do końca 1933 r. przy­
czem wymagane do uzyskani* 
tei ulgi dotychczasowe minimum 
10 osób — zmniejszone zostało 
do 8-miu. 

• 
C h o r o b y z a k a ź n e 

Według danych wydziału zdro­
wia magistratu—w ubiegłym ty­
godniu zanotowano: 2 zacho-
rzenia na dur brzuszny, 3 wy­
padki odry 1 — błonicy i jeden 
z a p a l e n i a opon mózgowych 
(zgon). 

LECZNICA 
LEKARZY-SPEC J A LIST6 W 

Białystok, Mazowiecka 5, tei. 1-38. 
P o r a d a 3 z t . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa 
Diatermja. EU-ktryzacja. 

Premjera „Szopki" odbędzie 
się w dn. 15 marca, w środę w 
auli Seminarjum o godz. 8 ej 
wieczorem. W czwartek, dn,16-go 
nastąpi powtórzenie „Szopki". 

Bilety zamawiać można tele­
fonicznie u p. M. Goławskiego 
(magistrat, wydz. oświaty). 

Wezwanie spadkobierców. 
Sąd Grodzki w Sokółce, okrę­

gu Sądu Okręgowego w Białym­
stoku na zasadzie art. 1401 i 1402 
U P. C. wzywa spadkobierców 
Bogumiła Sidora, s. Wincente­
go i Teki*, zmarłego w dniu 17 
grudnia 1930 r,, ażeby w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia wy­
drukowania niniejszego obwie­
szczenia zameldowali swoje pra­
wa spadkowe do pozostałego 
po nim majątku, położonego we 
wsi Zwierzyniec-Wielki, gm. Dą­
browa, pow. Sokolskiego, 

Sokółka, dnia 9 marca 1933 r. 
Nr. Z. 287/31. 

Sędzia Grodzki. 

wyboru nowego zarządu 
skład którego weszli pp.: jj * 
ryk Głębicki — prezes, Anto*' 
Kozik—wiceprezes, Tademzj; ' 
dowski, Kazimierz Pereszcz.u" 
i Ignacy Stocki—członkowie, * 

Za krzywoprzysięstw 
Na rynku w Goniądzu p^j 

ja zatrzymała awanturującej 
się w stanie nietrzeźwym \ ^ ° 
ława Kruka. Aresztowany ^ 
pozwalał odprowadzić się, k r t ' 
czał i sypał przekleństwami. SpJ 
wodowało to zbiegowisko, ptlS 
czem kilka osób starało się J" 
wolnie zatrzymanego. Należaji 
do nich niejaka MarjannaMaj! 
łowska, która parokrotnie wdzk 
rała się do aresztu, aby zabrjc' 
Kruka. 

W wyniku zajścia wytoczono 
Krukowi, Masłowskiej i inny^ 
proces karny o stawienie op0J 
i znieważenie policji. Na rot. 
prawie sądowej w dniu 14 lipcj 
ub. r. zeznawał jako zaprzysk 
żony świadek Wolf Rubin, któ, 
ry m. in. oświadczył, iż widział] 
jak posterunkowy Owczarek bij 
oskarżoną Masłowską na po. 
sesji obok aresztu. 

Nie odpowiadało to prawdzie,! 
Sąd okręgowy na sesji w KQy. 
szynie skazał Rubina za krzy. 
woprzysięstwo na jeden rok 
więzienia, a na m^cy ustawy 
amnestyjnej złagodził karę do 
połowy. 

S a m o b ó j s t w o 
Wystrzałem z rewolweru, po-

zbawił się życia leśniczy dóbr 
Jana Bispinga w Werejkach, 
Michał Siezieniewski. Przyczy. 
ną samobójstwa było zwolnię-
nie Siezieniewskiego z posady, 

KOBIfcCE CHOROBY 
i AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
P o r a d a 3 z t . 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
TcL 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

Ogłoszenie o licytacji 
W myśl § 83 rozp, Rady Ministrów z 

dnia 25 VI 1932 r. o postępowaniu egze-
kucyjnem władz Skarbowych (Dz.U.R,P, 
Nr. 62 poz. 580). 1. Urząd Skarbowy * 
Białymstoku podaje do ogólnej wiado­
mości, że dnia 15-go marca 1933 r„«i 
godz. i0 min. 30 rano w lokalu składów 
Urzędu Skarbowego przy ul. Warszaw­
skiej Nr. 16. celem uregulowania zaleg­
łych należności Skarbu Państwa, odbę­
dzie się sprzedaż z licytacji ruchomości, 
należących do niżej wymienionych osób. 
a mianowicie: Wnuka Antoniego, Kagit 
Cha wy, Gucińskiej, Kazimiery, Millera 
Karola, Gorfinkiela Lejzora, Saapiro h 
sela, Simnera A r o a a , Bekiermana Abn-
ma, Finkiela Jankla , Mctelicy Izraeli, 
Kłosowskiego Wincentego, Kugiela Lej. 
zora. Piotrowskiego Adama, Kalinow­
skich Józefa i Władysława, Makowskie­
go Hirsza. Solca Berela, Poreckiego H-
jasza, Tartackiej Rywy, Lipszyca J naei, 
Finkla Mordki, Gutmana Judela. 

Zajęte przedmioty można oglądać dcii 
15 marca 1933 r. od godziny 10 min.3J 
rano w lokalu składów Urzędu Skarbo­
wego w Białymstoku przy ul. Warszaw­
skiej Nr. 16. 

Urząd zaznacza, że w powyższym dnił 
niektóre przedmioty po myśli § 92 po­
wyższego rozporządzenia mogą być sprze­
dane za cenę niższą od oszacowania, a ł» 
ze względu na niedojście do skutku 
sprzedaży tychże w pierwszym terminie. 

Kierownik Urzędu 
(—) Niesiobędzki 

Inspektor Skarbon 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i m o c z o p ł c i o w e . 

ul. Sienkiewicza 14 m, 3, tli. Ml 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Apollo P o c z ą t e k 5, 6 g , ęgg. Wił 

P r z e b ó j s e z o n u 

Bohaterka filmu „Boczna ulica" 

Ireuna Dunne 
i rasowy amant 

Richardo Cortez 
w potężnym dramacie namiętności 

ludzkich 

MELODJA 
SZCZĘŚCIA 

( S y m f o n j a O m i l j o n ó w ) 
I I . . . . . . II Najlepszy film sezonu przyjęty entu-
UWułJu .. zjastycznie przez publiczn. całego swata 

port w szkole 
Jakże niedawne są czasy, kie­

dy ślizgawka, saneczkowanie 
i t.p. przyjemności zimowe, u-
kradkiem uprawiane przez dzie­
ci szkolne, narażały chłopców 
na wymówki, naganę, a czasem 
i dotkliwsze kary, wymierzane 
w zgodnem współdziałaniu ro­
dziców i nauczycieli. Naturalny 
popęd dziecka do ruchu, do 
wyżycia się był tłumiony, ogra­
niczono go do tradycyjnej, o-
gólnie nielubianej przez dzieci, 
gimnastyki w salach szkolnych. 

Dziś poglądy rodziców na tę 
sprawę częściowo tylko, a szko­
ły — radykalnej uległy zmia­
nie. Ślizgawka łyżwy, saneczki 
i narty znajdują w miarę moż­
ności miejsce w oficjalnych pro­
gramach wychowania fizyczne­
go szkoły. Zobaczywszy na lo­
dzie nauczyciela chłopiec nie 
„wieje" jak dawniej bywało, a 
przed rodzicami łyżw nie cho­
wa, gdyż i dom i szkoła dzi­
siejsza znają lepiej naturę dziec­
ka, jej prawa i potrzeby i za­
miast dawnego prześladowania, 
propagują te sporty, zachęcając 
do nich młodzież. 

Przesąd ustąpił miejsca zro­
zumieniu Szkoły tworzą sztucz­
ne ślizgawki, a gdzie można — 
wykorzystują naturalne; rodzi­

ce na gwiazdkę kupują dzie­
ciom łyżwy, saneczki, a nawet 
narty. 

Właśnie o tych nartach chcia­
łem słów kilka. Miasto ze swe-
mi możliwościami do jazdy nar­
ciarskiej zdawałoby się — nie 
zasługuje na to, aby widziało 
na swych ulicach jeżdżącego 
narciarza, a jednak w czasie 
między spadnięciem, a uprząt­
nięciem śniegu przez dozorców 
nawet na głównych ulicach 
sportowców tej kategorji często 
spotykamy. Nie są to wpraw­
dzie rasowi i szanujący się nar­
ciarze, ale chłopaki, dzieciarnia, 
łiebo jeżdżąca, przeważnie na 
„samodziałach". Nie o formę tu 
chodzi, a o zjawisko rozpow­
szechniania się tego sportu w 
świecie najmłodszych. Forma 
owszem też, ale na to jeszcze 
czas. 

Przedmieścia cieszą się więk­
szą frekwencją tych bezpreten 
sjonalnych narciarzy. Jeszcze 
dwa lata temu wstecz narciarz 
na Antoniuku był atrakcją uli­
cy, skupiał koło siebie tłumy 
młodocianych widzów, a dziś 
pełno tam tych sportowców re­
krutujących się prawie wyłącz­
nie z pośród młodzieży szkol­
nej. 

A weźmy wieś. Tu warunki 
terenowe dają więcej możliwo­
ści do rozwoju narciarstwa. Tuż 
pod bokiem wymarzone pagór­
ki — o zboczach łagodnych i 
długich — dają poczucie swo­
body w przestrzeni. Szkoda, 
aby tereny takie leżały odło­
giem. Więc co zrobić? Wystar­
czy urządzić jedną godzinę gim­
nastyki — pokazowej jazdy na 
nartach, objaśnić, zachęcić, dać 
spróbować, a „już się robi". 
Każdy następny dzień będzie 
pomnażał szeregi amatorów te­
go sportu. Chłopcy robią narty 
własnoręcznie, dość udatne, a 
po paru dniach jeżdżą całkiem 
dobrze. 

Pożądana epidemja rozpo­
wszechnia się. Dochodzi do te­
go, że chłopcy z całej klasy 
mają narty. Zamiast przysiadów, 
skurczów ramion w dusznej sa­
li szkolnej wychodzą na gimna­
stykę w teren, gdzie czeka ich 
powietrze, zdrowa przyjemność 
i okazja wyżycia się. Zjeżdżają 
po dwóch na jednych nartach. 
Często taka para w rozpędzie 
wywraca się, dając nura w śnieg, 
ale to wszystko na zdrowie. 

Popularyzowanie się sportu 
narciarskiego wśród młodzieży 
szkolnej jest zjawiskiem dodat-
niem i zasługuje ze wszech 
miar na poparcie ze strony ro­
dziców i szkoły. 

Odpowiedzi redakcji 
Wobec nadesłania różnych 

zapytań, uprzejmie komuniku-
jemy, że na łamach „Sprav| 
Szkolnych" chętnie zamieszczać 
będziemy odpowiedzi. Przy o-
kazji przypominamy adres po^ 
komisji prasowej: Andrzej Bi* 
lawski, Białystok, ul. Żwirki' 
Wigury 2/a. 

P. St W. Poszukiwany adre» 
uzyskaliśmy z trudem. Podajetff 
go listownie. 

Emer. Opłata członkowska*' 
N.P. dla emerytów wynosi 50'* 
norm. opł. członkowskiej. ?°! 
mimo to korzysta pan z Pe{0' 
praw organizacyjnych. W spr* 
wie trudności napotykany^ 
przy wymiarze emerytury, o8' 
leży zwrócć się do zarząd" 
głównego Z.N.P. w WarKaiC' 
(wybrzerze Kościuszkowskie 35 

P- L. w Szczuczynie. Cteszt 
nas, że „Sprawy Szkolne" oj 

^ t d a w n . ^ A R J ^ i i PKIEWl F W * / LOWSKA. 

cieraią do sąsiedniego powi'1* 
i interesują nietylko świat njtf' 
czycielski, ale rodziców wyf,b°' 
wawców. „Sprawy Szkolne J 
kazują się jeden raz w tyg°0' 
mu, w poniedziałek. Za wVf8' 
zy uznania serdecznie d r W 
jemv, jest to bodźcem 
szej pracy. 

Z N.Sokółka. Odpowiedź**' 
syłamy listem. 

Dalsze odpowiedzi w Pf^' 
szły poniedziałek. 

Poit*.* 'ateład* Graficzne .Osełenri** frim 1 Hitu >wa t Telef Nr. 63. Redaktor - Lucjan Duczyn*^1 


